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Za redakoyą odpowiedzialny 

ff'incenty Bolewski w Poznaniu.

aćh inidtiacya, Ekspedycya i Biuro redakcyi przy 
Podgórnej ulicy Nr. 8.

Dziennik Poznański
^chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków 

i dni poświętnych.

Rękopisma
nadsyłane Kedakcyi nie zwracają się i niszczone 

będą.

Listy
Jo Redakcyi, Adininistracyi i Fkspedycyi winny 

być frankowane.

Przedpłata kwartalna 
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwa 
úiemieckiém i w Austryi 9 marek 15 fan., w Re?- 
gii, Włoszech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, Omu, 

Prancyi, Anglii i Szwecyi 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycyi, przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących 
urzędy pocztowe. W innych krajach zaś tylko na­
sze agentury, za których pośrednictwem (zobacz 
niżej) można także przesyłać ogłoszenia do Eksp?- 

dycyi Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (inseratów): 

od wiersza petytowego siedmiołamowego 15 fen. — 
Reklamy od wiersza petytowego 30 fon. (inclusiva 

tłumaczenia).
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POZNAŃ, 6 kwietnia.

Pokój kościelny przyjdzie, jak się zdaje, jednakże do 
skutku. Rządowi pruskiemu zależy widocznie bardzo 
na tem, aby miał ręce wolne na wszelkie ewentualności. 
Komisya izby panów do kościelnego projektu odbyła w 
dniu wczorajszym posiedzenie, na które zawezwał prze­
wodniczący członków jćj drogą telegraficzną. Posiedze­
nie komisyi nie trwało długo. Obecny na niem mini­
ster Gossler odczytał oświadczenie rządu następującćj 
osnowy :

„Na ostatniem posiedzeniu komisyi jeden z jéj człon­
ków (biskup Kopp) zakomunikował, że kurya może naj­
pierw zgodzić się tylko na jednorazową „Anzeigepflicht“ 
na opróżnione probostwa i poza to wyjść nie może. Sku­
tkiem tego rząd powołał posła swego przy kuryi do Ber­
lina i poseł wiadomość tę potwierdził. Papież 
przekonanym jest, że po przywróceniu pokoju, a więc po 
dalszćj rewizyi ustaw majowych, będzie można zezwolić 
na dalszą „Anzeigepflicht.“ Co do prawa protestu ze 
strony państwa, Kurya gotową jest przyjąć praktykę 
istniejącą w Wyrtembergii. (Tam gdzie chodzi o skaza­
nie duchownego za przestępstwo lub zbrodnią, państwo 
ma prawo protestu). Rząd państwowy nie myśli dora­
dzać monarsze, aby już teraz zajął stanowisko, lecz za­
czekał, aż obiedwie izby sejmowe wypowiedzą swe zdanie 
co do położenia sprawy kościelnćj, jak je obecnie rząd 
przedstawił.“

Po powyźszem oświadczeniu ministra zamknięto u- 
rzędowe posiedzenie komisyi i nastąpiła tylko prywatna 
wymiana zdań pomiędzy jéj członkami. Dwa objawiły 
się przytem kierunki, a mianowicie książę Hatzfeldt- 
Trachenberg, hr. Brühl i inni katoliccy członkowie ko­
misyi oświadczyli się raz jeszcze za przyjęciem poprawek 
biskupa Koppa, natomiast baron Manteuffel, hrabia Udo- 
Stolberg i reszta członków komisyi przeciwną była temu, 
podnosząc, że nie należy załatwiać sprawy do połowy i 
trzeba zawrzeć pokój na podstawie ustępstw całkowitych.

Tyle donosi „National Zeitung“ dodając, że ple­
narne posiedzenie izby panów odbędzie się w dniu 
12 bm.

Najważniejszą wiadomością z pola ogólnćj polityki 
jest ta, że w dniu wczorajszym odbyła się konferencya 
reprezentantów mocarstw w Carogrodzie i podpisa­
nym został protokuł dotyczący sprawy bułgarsko- 
rumelijskićj. Samo się przez się rozumie, że reprezen­
tant ks. Aleksandra nie brał w konferencyi udziału i 
mocarstwa załatwiły sprawę bułgarską bez i wbrew woli 
ks. Aleksandra. Na razie przeto i to pod formalnym 
przynajmnićj względem tak długo już wlokąca się spra­
wa, została załatwioną. Jakie będą następstwa tego kro­
ku mocarstw, to już może najbliższa pokaże przyszłość. 
Tymczasem prawie równocześnie z doniesieniem o pod­
pisaniu przez mocarstwa protokułu w sprawie bułgarsko- 
rumelijskićj, donoszą telegramy z Zofii, że dzień urodzin 
ks. Aleksandra, który przypadł właśnie wczoraj, obcho­
dzonym był tam bardzo uroczyście. Z wszystkich miast 
po obu stronach Bałkanów nadesłano księciu bardzo li­
czne telegramy gratulacyjne. Po uroczystem nabożeń­
stwie i Te Deum, metropolita Klemens składał życzenia 
księciu i zapewniał go o niewzruszonem przywiązaniu 
bułgarskiego narodu do księcia. Wojsko defilowało przed 
księciem wznosząc serdeczne okrzyki na jego cześć. De­
pesza powiada nadto wyraźnie, że pomiędzy reprezentan­
tami mocarstw, którzy składali ks. Aleksandrowi życze­
nia, nie było przedstawiciela Rosy i. Mia­
sto iluminowano rzęsiście wieczorem.

Przesilenie gabinetowe w Serbii ukończyło się. W 
dniu 4 b. m. podpisał król Milan dekret mianujący no 
wych ministrów. Garaszanin został prezesem gabinetu i 
ministrem spraw wewnętrznych, Franasowicz objął tekę 
ministerstwa spraw zagranicznych, Horwatowicz wojny, ale 
pozostał przytem naczelnym dowódzcą armii. Mijatowicz
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. /Wiszur wielką prawdę wypowiedział, mówiąc, że 
zjecmi, niewiastami i głupimi Bóg ciągle się opiekuje, 
^wątpliwie i jego samego przyprowadził on pod mury 
wowa umyślnie o tćj godzinie, gdy Abdul Mihman tam 

zekał, bo inaczćj nie byłby w nim znalazł przyjaciela i 
Piekuna. Lepszego zaś napróżnoby szukał w całym 
wowie. Tatar zawiózł go sam do serbskićj gospody, 

Oxyał w wygodnćj izbie, postarał mu się o wszystko 
P trzebne, a gdy się żegnali, poprosił go, by nazajutrz
Przyszedł do jego sklepu.

A gdzie jest twój sklep — zapytał Wiszur.
u, rynku, poznasz go po wielkićj tablicy, na
Którćj wymalowany jest ks. Witold.
cb — tyś księcia wymalował, a nie jakiegoś tam 
flana z koźlemi racicami?

czv ~ Jam ma^owa^ *ecz inn*> a kazałem to u- 
ynic dla tego, że Witold jest największym wodzem po

"‘kanderze i Timurze.*)
„ . ~ Jak widzę, to z ciebie poczciwy Tatar, skoro 

iniesz naszych wodzów szanować. Wielka jednak szkoda,

Tamo*? Tak nazywają na Wschodzie Aleksandra Wielkiego i 
eriana. Pierwszego znają wszystkie ludy wschodnie.

objął tekę ministerstwa skarbu i tymczasowo rolnictwa, 
Kujandzic oświecenia, Popalowicz wreszcie robót publi­
cznych.

Jak wiedeńskie dzienniki głoszą, rząd austro-węgier- 
ski bynajmnićj nie wpływał na usunięcie od steru Risti- 
cza, który już miał gotową listę ministrów wedle swego 
zakroju. Austrya zyskała przecież na tem, gdyż z Gara- 
szaninem przychodzi znowu do steru przyjazne Austryi 
postępowe stronnictwo. Okoliczność ta tem jest ważniej­
szą, gdyż, jeśli można dać wiarę petersburgskierau ko­
respondentowi „Pester Lloyd“, car tak jest oburzonym 
na ks. Aleksandra, że wszelkie modyfikujące gniew mo­
narchy wpływy Giersa stały się bezskutecznemi w ą t p 1 i- 
wemjest utrzymanie europejskiego kon­
certu. Aleksander III nie myśli już podobno zważać 
na umowy skierniewickiego i kromieryżkiego zjazdu.

Sprawa grecka poruszoną była w dniu wczorajszym, 
w angielskiej izbie gmin. Barlett zapytał się rządu, czy 
Grecya przyjęła radę mocarstw i nie zakłóci europej­
skiego pokoju. Podsekretarz Bryce oświadczył na to, że 
Grecya nie dała dotąd żadnego objawu zapowiadającego 
ustępstwo wobec żądań mocarstw, a nadto nie otrzymał 
rząd dotąd żadnćj wiadomości, na mocy którćj mógłby 
dać odpowiedź na postawione pytanie.

W Hiszpanii odbywały się w dniu wczorajszym wy­
bory do kortezów. Wedle znanego dotąd rezultatu wy­
borów, wybrano 310 kandydatów ministeryalnych, a 121 
członków opozycyi. W czasie wyborów nie zakłócono ni­
gdzie spokoju.

O podróży rosyjskiej pary carskićj do Liwadii po- 
dajemy bliższe szczegóły pod właściwą rubryką. Parę 
carską przyjmowano wszędzie wedle urzędowych telegra­
mów, z wielkiemi owacyami i radością.

W senacie francuzkim wystąpił Bozerian z wnio­
skiem żądającym, aby każdy zakus podburzania ludności 
i namawiania do strejku robotników, karanym był bar­
dzo surowo. Wnioskodawca wskazywał przy tem na 
ostatnie zajścia w Belgii i Decazeville podnosząc, że do­
tychczasowe prawodawstwo nie wystarcza do przeszko­
dzenia tego rodzaju rozruchom. — Izba deputowanych 
rozpoczęła w dniu wczorajszym dyskusyą nad projektem 
pożyczki, ale odroczyła ją, nie powziąwszy żadnej uchwa­
ły. — Prawica postanowiła na wczorajszem posiedzeniu 
frakcyjnem głosować przeciw pożyczce. Skrajna lewica 
zaś uchwaliła wniesienie w izbie interpelacji w sprawie 
aresztowania w Decazeyille redaktorów Duąuercy i 
Roche.

Wiadomości nadchodzące z Decazeville nie są po­
myślne. Przybyło tam kilku intransigentów. Wojskowe 
patrole ciągle przebiegają ulice miasta. Postawa ludności 
jest groźną.

Z Belgii donosi depesza o nowym strejku. Z jakie 
1500 robotników w kamieniołomach Quenast zaprzestało 
dalszćj pracy. Do rozruchów wszakże nie przyszło.

W Charleroi skazały sądy przywódzców strejku na 
wysokie kary, na więzienie od trzech miesięcy do pięciu 
lat, stosownie do stwierdzonych w postępowaniu kary­
godnych czynów. W mieście panuje obecnie spokój. Bez 
zatrudnienia jest jeszcze około 10,000 robotników, ale 
większa część z nich podejmie na nowo pracę.

DysRusya nad szkołami uzwmlniahcuniL
Nie tak prędko niestety zapowiada, dzięki owym 

autipolskim, prawodawczym projektom rządu, wziąść ko­
niec owa parlamentarna dla serc i umysłów naszych tor­
tura, jakićj widowisko przedstawia od pierwszych dni 
niemal bieżącego roku dyskusyą nad niemi.

Zaledwie skończyło się tak zwane drugie czytanie 
wniosku wykupowo - kolonizacyjnego, rozpoczęło się tuż 
po niem takież samo czytanie wymierzonego również

że dotąd trwasz w obrzydliwych błędach pogańskich, ale 
mam nadzieję, że jak się bliżćj poznamy, to cię oświecę 
i nawrócę. Bo trzeba ci wiedzieć, iż za młodu byłem 
zakonnikiem, więc w tych rzeczach jestem bardzo 
biegły.. .

— Ałłah-ak-ber! — odrzekł Tatar i zaraz 
wyszedł.

Wiszur spał tćj nocy kamieniem, a jak tylko się 
zbudził, pobiegł najpierw do konia, który na jego widok 
zarżał radośnie, wyczyścił go, nakarmił i napoił, potem 
sam zjadł kawałek chleba z oliwą i popił go sporym 
garnkiem piwa grzanego, a gdy ciało pokrzepił, poszedł 
prosto na rynek, dokąd z ulicy Serbskićj było zaledwie 
kilkaset kroków.

Gdy się znalazł na dużym placu czworobocznym, 
pośród którego stał dom ze sklepami, podobny do wschod­
niego karawan-seraju, a plac ten z małemi odmianami 
wyglądał prawie tak samo wtedy, jak za dni naszych, 
mimowolnie przypomniał sobie Konstancyą podczas so­
boru. Ten sam zgiełk, ten sam ścisk. Tylko między 
ludźmi zachodziła wielka różnica, bo inny cel mieli tam, 
gdy spieszyli nad kryształowe jezioro Kostnickie, a inny 
ci, gdy się osiedlali nad brzegami błotnistćj Pełtwi. Tam 
było widać możnych tćj ziemi, panów, rycerzy, duchow­
nych w złotogłowiach, atłasach, w purpurze i złocistych 
pancerzach; przeciwnie tu przeważały długie opończe 
sukienne, związane pasami wzorzystemi i czapki spicza­
ste, znamionujące ludzi dalekiego Wschodu. Tam rzadko 
gdzie broda się pokazywała; tu bez brody byli chyba 
łacińscy duchowni lub panowie, którzy z Małopolski wy­
padkiem do Lwowa zajechali. Tam ludzie szukali pra­
wdy, tu zysku; tam walczyli o władzę, tu o pieniądz; 
tam była ogłada, tu prostactwo. W Konstancyi zgroma­
dził się cywilizowany świat Zachodu; Lwów był stolicą 
nieokrzesanego Wschodu.

Różnicę tę dostrzegł sam Pietrasz, bo ledwie raz 
okiem w koło rzucił, zaraz sobie powiedział, że tam była 
szlachta, a tu są kupcy saraceńscy. I nie mogło być 
inaczćj, skoro Lwów ówczesny był węzłem handlowym,

przeciw nam projektu o tak zwanych szkołach uzupeł­
niających czyli zakładach dalszego kształcenia.

Smutną właściwością wszystkich tych, wymierzo­
nych przeciw nam projektów jest, że jeden po drugim, 
dzięki zatrutemu źródłu, z którego biorą swój początek, 
chybiają zasadniczych i podstawnych warunków, na któ- 
rychby się odpowiednio do swego zadania i przeznacze­
nia opierać powinny.

I tak np., któż zaprzeczy, że projekt wykupowo- 
kclonizacyjny jest charakteru przedewszystkiem ekono­
micznego, że winien się liczyć z postępem współczesnych 
pojęć humanitarnych i cywilizacyjnych, że winien uwzglę­
dniać stan prawodawstwa politycznego, położenie prawo­
dawstwa cywilnego w kraju.

Odebrano mu zasadniczo i z góry ten charakter i 
te warunki, zapisując na czele projektu, że charakter 
jego jest wojowniczo-polityczny a zadaniem jego fawory­
zowanie ze względów plemiennych jednćj warstwy podda­
nych państwa z pokrzywdzeniem i szkodą drugićj. Nie 
inaczćj dzieje się z owym projektem o szkołach uzupeł­
niających i obostrzeniu kar za opuszczanie szkoły.

W zasadzie nie ma nic istotnie piękniejszego, ani­
żeli troskliwość o dalsze kształcenie mas ludowych przez 
zakładanie odpowiednich szkół, aniżeli pewna energia w 
przeprowadzeniu ludowego wychowania za pomocą choć­
by nawet środków przymusowych.

Trzeba jednakże, aby pobudką i celem podobnćj 
procedury była istotnie czysta chęć etyczno - wychowa­
wcza, aby jćj przewodniczyły względy natury moralnćj 
i pedagogicznćj.

Co więcćj, powiedzielibyśmy, że lud zrozumiałby, 
jeżeli nie świadomie, to instynktowo podobną intencyą 
i że by jej nie kładł z pewnością zawad i przeszkód, 
jakkolwiek by mu może w wykonaniu swem i szczegó­
łach była uciążliwą.

Lud i dzieci dziwnie do siebie pod tym względem 
podobne.

Instynktowo, mimowolnie czują, czy gniew, który 
się względem nich objawia, jest gniewem niechęci lub 
gniewem miłości, czy ręka, która im niekiedy zaciąży, 
pełni swe dzieło sprawiedliwie i w życzliwćj chęci, czy 
też z innych pobudek i w odmiennych celach.

W obecnym przypadku odebrana niestety z góry 
wszelka możność jakićjbądź wątpliwości. Projektowi do 
prawa o szkołach uzupełniających, projektowi o karach 
szkolnych nadana z góry znów n i e cecha wychowawczo- 
pedagogiczna, ale znów nieszczęsne piętno plemienno- 
polemiczne.

Oba projekta charakteryzują się zasadniczo i tytu­
larnie n i e jako objaw troskliwości o dobro moralne i 
umysłowe miejscowćj ludności, ale jako „eine Polen­
vorlage“, jako środek wojenny przeciw całćj warstwie 
własnych poddanych.

Niektórzy z rzeczników tego nieszczęsnego projektu, 
rządowi i nierządowi, nie nakładali sobie nawet pod tym 
względem żadnego przymusu, nie omieszkali kłaść kropki 
nad i tam, gdzie tego nawet nie było potrzeba.

Baron Zedlitz-Neukirch woła, „że ¡właśnie w uro- 
czystćj formie prawa ma być orzeczone, iż dla Wie 1- 
kiego Księstwa Poznańskiego i Prus Za­
chodnich, z powodu panujących tamże wyjątkowych 
stosunków, mają być zakładane szkoły uzupełniające...“

Charakterystycznie odzywa się minister Gossler: 
„Nic dalszem od intencyi rządu, aniżeli chęć układania 
prawa, któreby mogło wychodzić na szkodę n i e m i e c- 
ki ćj ludności.“

Nasz ym pojęciom zdaje się, że każdemu rzą­
dowi nie powinnoby być nic dalszem od chęci tworzenia 
praw mogących wychodzić na szkodę wszystkich 
poddanych państwa a pragnęlibyśmy w orzeczeniu mini­
stra oświecenia widzieć tylko mimowolną jakąś i przy­
padkową ujemność stylistyczną.

Zresztą należy przyznać, że liczni przeciwnicy od­
nośnego rządowego projektu, do których zaliczyć natu-

łączącym Wschód z Zachodem, morze Czarne z Bałty- 
ckiem.

Charakter tćż miasta, według tego, jak się przed­
stawiało w swojem sercu, na rynku, był czysto kupie­
cki. Najrozmaitsze ludy wschodnie stanęły tu do współ­
zawodnictwa z ludami północnemi i zachodniemi. W ba­
zarze stojącym pośrodku placu, widać było sklepy ormiań­
skie, tatarskie, żydowskie, wołoskie, obok ruskich, nie­
mieckich, serbskich, nawet szkockich. Każdy kupiec 
zachwalał towar w swoim języku ojczystym, a kto chciał 
być przez wszystkich zrozumiany, ten posługiwał się wy­
rażeniami niemieckiemu, teutonizm bowiem spychając już 
oddawna najbogatszych kupców ormiańskich ze stanowi­
ska dominującego, opanowywał miasto coraz bardzićj, 
wciskał się wszędzie jak powietrze, niósł swój język, 
prawo i obyczaj, w końcu do tego doprowadził, że na­
wet miasto nazwał po swojemu L e m b er g.

Wiszur niemało miał roboty, nim przez plac się 
przecisnął. Tu zamykał mu drogę tłum czarny i zwarty, 
kłócący się na zabój o sztukę złotogłowiu, którą jakiś 
Tatar za bezcen sprzedawał; tam wozy ładowne taraso­
wały przejście; nieco dalćj wszyscy musieli się rozstępo- 
wać przed oddziałem ludzi zbrojnych, którzy bijąc pięśćmi 
w prawo i w lewo torowali drogę arcybiskupowi, wraca­
jącemu z kościoła do swego pałacu; tuż za nim poja­
wiła się muzyka, złożona z trąb, piszczałek i kotłów 
miedzianych, odprowadzająca do łaźni jakąś młodą mie­
szczankę niemiecką, która otoczona przyjaciółkami, szła 
z oczami spuszczonemi, myśląc o szczęściu obok męża, 
którego za kilka godzin miała poślubić; gdzie indzićj 
żydów chyłkiem uciekających, chłopcy swawolni obrzu­
cali bryłami lodu; dalćj znów, straganiarki, sprzedające 
chleb, sól, mięso i ryby suszone, tak długą linią utwo­
rzyły, że Wiszur aby straganów nie przeskakiwać, mu- 
siał je w koło obchodzić. Pokonał jednak wszystkie 
trudności, jednych kańczastemi łokciami rozpychał, dru­
gich trącał, białogłowy łagodnie odsuwał, a wszystkich 
klął po swojemu, nazywając ich zwięźle: „Skurczyby­
kami!“

ralnie należy prócz naszych reprezentantów, człon­
ków frakcyi centrum i niektórych szczerych i uczciwych, 
prawdziwych konserwatystów, nie omieszkali scha• 
rakteryzować obu dyskutowanych projektów prawodaw­
czych w powyżćj wskazany przez nas sposób, aby nie 
byli wypowiedzieli słów prawdy o jego niepedago- 
gicznćj, polemicznćj dążności.

Przedewszystkiem należy się podobne uznanie po­
słom Spahnowi, Windthorstowi, Meyerowi z Arnswalde 
i bar. Puttkamerowi z Plauthu.

Z innego zupełnie stanowiska, ale także przeciw 
przyjęciu powyższego projektu o szkołach uzupełniają­
cych, odezwał się postępowiec Rickert. Postępowj’ mó­
wca uważał za rzecz niepotrzebną przyjmować cały pro­
jekt, odkąd reprezentacya kraju uchwaliła w etacie mi­
nisterstwa oświecenia pozycyą 200,000 marek rocznie na 
utrzymanie szkół uzupełniających. Ztąd staje się we­
dług niego owo żądanie 200,000 marek na ten cel drogą 
osobnego prawa na wieczne czasy, z przesądzeniem praw, 
jakie ustawa konstytucyjna zastrzega w swym artykule 
99 każdej z kolei reprezentacyi kraju, wyraźnem nad­
wyrężeniem konstytucyi.

Wśród dyskusyi, którćj ostateczny rezultat w 
obec dzisiejszych usposobień i prądów i w tym przy­
padku wątpliwym być nie może, odroczyła izba swe 
obrady nad obu rządowemi projektami i komisyjnemi 
elaboratami do wtorku.

Zapisujemy ten fakt, nie spodziewając się niestety, 
aby dalszy ciąg tćj dyskusyi przyniósł nam wiele cieka­
wego a tem mnićj cokolwiekbądź pocieszającego ma- 
teryału.

Z rozpraw parlamentu.
Berlin, 5 kwietnia.

Czytelnikom „Dziennika Poznańskiego“ wiadomo, że 
posłowie nasi w parlamencie niemieckim starają się o to, 
ażeby ludowi polskiemu pozyskać prawo, które przysłu­
guje prawie wszystkim innym narodom, prawo bronienia 
swego majątku i honoru przed sądem w języku ojczy­
stym.

Wiadomo, że wniosek ten dawnićj w parlamencie 
postawił poseł Leon Czar liński, a w ostatnim 
czasie ks. dr. Jażdżewski, i że wniosek znalazł 
dzielnych obrońców w posłach naszych.

Wnioski jednakże odpowiednie zawsze zostały po­
chowane w komisyach; dopiero skutkiem usilnych starań 
naszych obecnych posłów wniosek ks. dr. Jażdżewskiego, 
szczęśliwie skały komisyi ominąwszy, dostał się dziś w 
drugiem czytaniu pod obrady plenarne.

Komisya odrzuciła art. I a II zmieniła w sposób 
następujący:

§ 187 ordynacyi sądowśj zostaje zmieniony jak nastę­
puje :

§ 187.
Jeśli w sprawie jakićj biorą udział osoby nie znające 

języka niemieckiego, należy przybrać tłumacza. Proto­
kółu pobocznego w języku obcym nie prowadzi się.

Jednakowoż ilekroć przy sprawach przed sędzią we­
dług przepisów prawnych protokół stronom ma być prze­
czytany lub do przejrzenia przedłożony, tylekroć wnioski, 
deklaracye i zeznania w obećj mowie także i w obećj 
mowie w protokół albo w osobny dodatek muszą być 
wpisane. To samo rozumie się o przysięgach stron, mo­
wą niemiecką nie władających.

W razach odpowiednich ma być do protokółu dołą­
czone tłomaezenie uwierzytelnione przez tłomacza.

Nie potrzeba tłomacza, jeśli wszystkie w sprawie u- 
czestnioząee osoby znają język obcy. Przepisane w ustę­
pie drugim spisanie w razie takim dzieje się przez pisa­
rza sądowego.

Przepis drugiego ustępu nie obowięzuje, gdy do spi­
sania uzdolnionego tłumacza w obwodzie sądowym nie 
ma. Okoliczność ta musi w protokóle być zaznaczoną.“ 

Pierwszym mówcą był poseł L ę t o c h a , który zdał 
obszerny referat z posiedzeń komisyi. Widocznem z re-

Dostawszy się nareszcie do budynku ze sklepami, 
gdzie kupujących stały gęste roje, zaczął szukać składu 
„towaru saraceńskiego“, którego właścicielem był Abdul- 
Mahmin. Po długiem rozglądaniu się, ujrzał tablicę zie­
loną, na nićj czerwone malowidło. W środku, z nogą 
do góry podniesioną, co zapewne miało znaczyć, że na­
przód postępuje, stała jakaś niby ludzka postać, czer­
wono ubrana, z tatarską czapką na głowie, przed którą 
druga figurka, tak samo cudacka, lecz trochę mniejsza 
i w dodatku skrzywiona, niosła dwa miecze. Obie, za­
miast oczu, ust i nosa, miały po dwie kropki i dwie 
kreski, jednę na wzdłuż, drugą na poprzek. Po obu 
bokach tych postaci, domorosły malarz porobił tysiące 
małych kresek, ustawionych w trzy rzędy, które pra­
wdopodobnie żołnierzy wyobrażały. Wiszur zaraz się 
domyślił, że musi to być sam książę Witold (dwa miecze 
przypomniały mu pamiętny dar wielkiego mistrza, uczy­
niony królowi i księciu przed bitwą pod Grunwaldem) 
a domyślił się tego tćm łatwićj, że zaczynała się już 
rozpowszechniać pieśń bohaterska — zaczynająca się od 
słów:

Idzie Witold przez ulice,
Przed nim niosą dwie szablice.

To godło z wymalowanymi giaurami, było także 
solą w oku prawowiernych wyznawców Proroka. Abdul- 
Mahmin jnie wiele jednak z tego sobie robił, tćm się za­
słaniając, że ani sam ich nie malował, ani się do nich 
nie modlił.

Wiszur tyle w sklepie zastał ludzi, że długo musiał 
stać i czekać, nim z gospodarzem mógł się przywitać 
i chwilę z nim pomówić. Ponieważ Tatar miał mało 
czasu, ułożyli więc, że Wiszur przyjdzie do sklepu przed 
zachodem słońca, poczćm udadzą się razem na ulicę Ta­
tarską, do domu Abdul-Mahmina. Pietrasz spędził cały 
dzień w mieście, gapiąc się na wszystkich i na wszystko, 
nad wieczorem zaś poszedł znów do sklepu „pod księ­
ciem Witoldem“.

(Ciąg dalszy nastąpi).



z
feratu tego było, że komisya z wielką starannością spra­
wę wniosku badała i rozważała.

Po referencie zabrał głos poseł Herrmann ze 
stronnictwa postępowego i wystąpił przeciwko wnioskowi. 
Mniema on, że propozycye komisyi nie usuną niedogo­
dności, a dziwi się, że wniosek ogranicza się tylko na 
kraje r. 1772 doj Prus przyłączone.

Z kolei głos zabrał poseł ks. dr. Jażdżewski. 
Mowa jego według stenograficznych zapisków brzmi jak 
następuje:

Mości panowie! Poseł p. Herrmann właściwie bar­
dzo sobie sprawę całą ułatwił. Wskazywał on na obra­
dy komisyjne, chociaż na nich nie był obecnym. Z tego 
tćż można wytłumaczyć, że wiele tu przywodził rzeczy 
zupełnie niezgodnych z właściwym stanem rzeczy, jak go 
w komisyi wyłuszczono.

Panowie zrozumieją, że po odrzuceniu pierwotnego, 
przezemnie i mych rodaków stawionego wniosku w ko­
misyi, nie mogę się zanadto entuzyazmować propozycyą 
komisyi; mimo to czuję obowiązek oświadczenia, że cho­
ciaż propozycyą komisyjna zbudowana jest na niezmier­
nie wązkim fundamencie, mimo to mam nadzieję, iż w 
sądownictwie zajdzie zmiana, która na stósunki w sądach 
mojćj ojczyzny wywrze skutek zbawienny.

Obrady, panowie, komisyjne toczyły się pod wra­
żeniem politycznego położenia i pod naciskiem polity­
cznej sytuacyi, które rzeczywiście bardzo są zasmuca­
jące. Wiedzą panowie, że właśnie w ostatnim czasie 
przeciw polskości i przeciw naszój narodowości rodzaj 
nieprzyjaźni w pruskiem państwie inaugurowano, która 
wielce zasmucająco musi na wszystkie stósunki wpływać. 
Gdy my mimo to w komisyi mogliśmy się w najspokoj­
niejszy i najobiektywniejszy sposób porozumieć, by dojść 
do jakiegoś pozytywnego rezultatu, to trzeba to z naj- 
większem zadowoleniem zaznaczyć i nie waham się przed 
tą wysoką izbą i przed całym krajem otwarcie oświad­
czyć, że przynajmnićj ja, a sądzę, że i moi rodacy, któ­
rzy w komisyi byliśmy czynnymi, z tćjże wynieśliśmy 
przekonanie, że gdy się chociaż najtrudniejsze sprawy o- 
bjektywnie, sine ira et studio traktuje, spodziewać się 
można w Niemczech uznania i poparcia. Wszyscy pa­
nowie, którzy byli obecnymi na obradach komisyi z wy­
jątkiem posła p. Herrmanna, który swą nieobecnością 
się odznaczył, przyznają, że najspokojnićj rzecz trakto­
waliśmy i że z tych obrad wyszedł rezultat, Fiżj podo­
bne jak nasze sprawy w parlamencie niemieckim mogą 
rachować na poparcie, gdy są tylko dostatecznie umo­
tywowane.

Poseł p. Herrmann utrzymuje, że artykuł 1 puścili­
śmy i pominęliśmy. Tak nie jest, my raczćj właśnie na 
art. położyliśmy w komisyi z usilnością jak największy 
nacisk i jeszcze dziś w zupełności stoimy na tem sta­
nowisku, że przy żądaniach w art. 1 wyrażonych obsta- 
jemy, ale powiedzieliśmy sobie, że w czasie politycznych 
namiętności, w czasie, w którym rząd w taki sposób 
przeciwko Polakom występuje, jako mężowie spokojni i 
polityczni nie możemy pory takićj uważać za stósowną 
do przeprowadzenia w tćj izbie dalćj sięgających żądań. 
Polityczna więc dzisiejsza sytuacya spowodowała nas do 
tego, że zaniechaliśmy stawić przy drugiem czytaniu ar­
tykułu 1 przed wysoką izbę, lecz mimo to czuję się 
spowodowany oświadczyć p. posłowi Herrmanowi i całćj 
izbie, że zupełnie racyą takich wniosków uznajemy i przy 
nich obstajemy i że ani jednego słóweczka, ani jedynego 
zdania nie cofamy z tego, co w pierwotnym projekcie żą­
daliśmy. Polityczny ustrój dzisiejszy powstrzymał nas 
od stawienia tych żądań w tój chwili, ale ponowimy 
projekt nasz późnićj.

To, mości panowie, naprowadza mnie na artykuł 
przez komisyą proponowany. Oświadczyłem zaraz na po­
czątku, że mniemam, iż ta chociaż mała koncesya, nam 
przyznana, właśnie w dzisiejszym czasie politycznych na­
miętności wywrze zbyt zbawienny skutek na ludność 
polską i w ogóle na całą ludność, do narodowości nie- 
mieckićj nienależącą; dla tego proszę Wysoką Izbę, by 
pominęła wywody posła p. Herrmanna. Ńie chcę ja to 
brać p. Herrmannowi za złe, że w ten sposób wystąpił. 
Jego wystąpienie tylko może być tćm wytłumaczone, 
że nie zna stosunków [mojćj ojczyzny; gdyby je znał, 
toby w ten sposób nie był wystąpił. Gdy atoli p. Herr­
mann chce w nas wmówić, że prawo naturalne nie 
wymaga, by przesłuchiwano obwinionych w mowie ma- 
cierzyńskićj, to mnie zadziwia; poseł Hermann musi na 
to zważyć, że polska ludność i inne ludności należą pań­
stwowo do Niemiec, a szczególnie do Prus i że ta lu­
dność, gdy nie włada niemieckiem językim, ma najzupeł­
niejsze prawo naturalne być od władzy w tćj mowie 
przesłuchiwaną, w którćj mówi. Tego w ogóle wymaga 
sprawiedliwość i ludzkość. Ztąd pojąć nie mogę, że wła­
śnie członek wolnomyślnćj partyi mógł w ogóle podobne 
zdanie wypowiedzieć. Mniemam zatem, że nie mówił w 
imieniu swój frakcyi, tylko ze swego osobistego stanowi­
ska, co wprawdzie mało mu przysporzyło honoru. Więc 
panowie nasze stanowisko jest obecnie to, że prosimy 
Wysoką Izbę, by jedynie przyjęła wniosek komisyi.

Dla tego, że sprawozdawca pominął poboczne wnio­
ski posłów) Klemma ’i Hartmanna, to pozwalam sobie 
kilku słowami wnioski te poruszyć. Posłowie Klemm 
i Hartmann wobec wniosków komisyi zajęli stanowisko 
zbyt przychylne i mniemam, że nie stawili wniosków 
swych, by usunąć wnioski komisyi, lecz tylko przez 
ograniczenie artykułu mniemali liczniejszą większość zy­
skać w tćj izbie i zniewolić związkowe państwa do przy­
chylenia się do wniosku. Mniemam jednak, że wniosek 
przez panów tych stawiony wobec zasad prawniczych zu­
pełnie ostać się nie może i że nie jćst fortunnie obmy­
ślany. Panowie nie proponują, by w II ustępie przed 
słowem „zeznania“ wsunięto słowo „zaprzysiężone“ i by 
w ustępie ostatnim wyraz „musi być“ był zamieniony w 
„ma być“. Co do ostatniego punktu to przyznaję p. Klem- 
mowi i p. dr. Hartmannowi, że sędziom sumiennym bę­
dzie to zarówno, czy w prawie stać będą słowa: „musi 
być“ czy „ma być“. Nie chcę tu się bliźćj rozwodzić 
o sędziach mćj ojczyzny i nie chcę im żadnych czynić 
zarzutów, gdyż z chęcią przyznaję, że zadowoleni je­
steśmy po większćj części ze sędziów w naszćj ojczyźnie 
i że wielka część z nich w każdym względzie daleka 
jest od jakićjkolwiek stronniczości i od ubliżenia polskićj 
narodowości. Ale to przyznają mi panowie, że obok tych 
spokojnie myślących sędziów są także i inni, którzy pe­
wne polityczne niskie dążności 'objawiają i którzy też 
w pewnym względzie przeciw polskićj ludności wrogo są 
usposobieni. Wobec tych ludzi chcę mieć w prawie pe­
wne „compelle“, by nie pozostawić samowoli męża ta­
kiego, o ile chce lub nie chce się zastosować do odno­
śnego paragrafu. Mniemam tćż, że poseł Klemm mi przy­
zna, że równość w praktyce sądowćj jest koniecznie po­
trzebną, i że wrazie, iż jeden sędzia tak, drugi zaś ina- 
czćj chce praktykować, to tylko na sądownictwo wpłynąć 
może niekorzystnie. Ja chcę w pewnym względzie sę­
dziego zobowiązać, by w sposób niezmienny do paragrafu 
tego się zastosował.

Zupełnie zaś nie mogę pp. Klemmego i Hartmanna 
zrozumieć co do punktu a, ażeby przed wyrazem „zezna­
nia“ umieszczono „zaprzysiężone.“ Połączenie tego słowa 
jest wielkiem ograniczeniem noweli i w interesie sądo­

wnictwa nasuwają mi się pewne obawy co do tego 
punktu.

Zwracam na to uwagę, że według § 56 prawa kar­
nego 3 kategorye osób muszą być przesłuchiwane bez­
warunkowo :

1) osoby, które jeszcze nie mają lat 16 albo 
które dla rozumu niedojrzałego lub słabego nie 
mają dostatecznego pojęcia o istocie i znaczeniu 
przysięgi;

2) osoby, które według ustaw prawa karnego 
jako świadkowie zaprzysiężone być nie mogą;

3) osoby, które co do sprawy się toczącćj i po- 
szukiwanćj są podejrzane o spólnictwo, pomoc lub 
tajenie, albo którć już były karane.

Więc, panowie, zeznania takich ludzi, którzy zaprzy­
siężeni być nie mogą, mają czasem wielkie znaczenie dla 
sędziego; gdy bowiem np. taka osoba, taki świadek, taki 
współwinowajca umrze lub dostanie pomięszania zmy­
słów, albo w ogóle zaginie, to nie można zastąpić „nie- 
zaprzysiężonego“ zeznania, które osoba taka uczyniła i 
właśnie wtedy najwięcćj na tem zależy, aby dać równą 
wagę tak „niezaprzysiężonym“ jak zaprzysiężonym ze­
znaniom. Mniemam zatem, że ze stanowiska prawnego 
poprawka ta posłów Hartmanna i Klemmego się nie u- 
trzyma i że w ogóle w wielu względach działałaby prze- 
szkadzająco na bieg spraw. Proszę zatem, aby panowie 
poprawkę posłów Hartmanna i Klemmego odrzucili.

Nie chcę, mości panowie, w tćj materyi dalćj prze­
mawiać. Muszę, jak to uczynił już i sprawozdawca, 
wskazać na referat komisyi. Panowie znajdą w nim 
obrady, które się w tćj sesyi toczyły i z niego poznają, 
z jaką dokładnością komisya pracowała, by usunąć nie­
dobór u nas się objawiający. Proszę panów, by na na­
miętności, które teraz w państwie pruskiem przeciwko 
nam wzniecono, przy tćj materyi nie tyle zwrócili uwagi 
i by rozważyli, że nie chodzi tu o kwestyą polityczną, 
ale o czysto prawniczo-praktyczną.

Wierzę też, że większość komisyi, która sprawę 
z wielką objektywnością i z wielkim spokojem badała, 
nie zbłądziła, chcąc dać ułatwienie w tćj mierze ludności, 
językiem niemieckim nie władającćj. Proszę zatem pa­
nów, byście przyjęli wniosek komisyi.

(Brawo.)
Po pośle ks. dr. Jażdżewskim przemawiał przeciw 

projektowi komisyi dr. Meyer dla tego, że propozycye 
komisyjne według niego usuwać mają dogodności ustnego 
przesłuchiwania, które ma być zastąpione martwym for­
malizmem. Odnośne poprawki posłów Klemma i dr. 
Hartmanna są nieznaczne i nie można w nich szukać 
powodu do przyjęcia projektów komisyjnych. Jedynie 
powiększenie liczby tłumaczy może zaradzić złemu. O 
tem wie ministerstwo sprawiedliwości i dla tego powięk­
szyło w etacie sumę na dochody dla tłumaczy przezna­
czoną.

Dr. C u n y (nar.-lib.) oświadcza, że projekt przed­
łożony nie usuwa złego, lecz zamiast dotychczasowe u- 
stawy polepszyć, jeszcze więcćj się w tył cofa. Obliga- 
toryczne zapisywanie zeznań, które ma być teraz ogól­
nie zaprowadzone, tylko mieć może za skutek opóźnie­
nie i przedłużenie spraw sądowych i tracenie czasu na 
marne. Dziwnem jest, że komisya chce, by zeznania 
„m u s i a ł y“ być zapisywane; to przecież znaczyłoby, 
że gdzie się tak nie stanie, to sprawa traci na wartości. 
Główną wagę kładzie mówca na ustną praktykę w 
sądownictwie. Jest prawo, że mogą się toczyć obra­
dy w języku stron; dla tego życzyć wypada, by o 
ile możności obszerny użytek z prawa tego czyniono. 
Wprawdzie jest w tćj mierze brak odpowiednich osobi­
stości, ale państwo pruskie powinnoby się starać o od­
powiednią liczbę sędziów obcą mowę rozumiejących i w 
nićj sądzić mogących. W etacie pruskim powinna być 
ustanowiona suma dla takich sędziów. W ten sposób 
tylko możnaby z powodzeniem sądownictwu w tćj mie­
rze pomódz.

Poseł Reinbaben (rządowiec) przyznaję ks. dr. 
Jażdżewskiemu, że kwestya ta jest czysto jurystyczna, a 
nie polityczna. Naturalnem jest, że protokuł musi być 
przeczytany w mowie, którą włada protokuł podpisać 
mający. — Sprawę nas dziś obchodzącą już w r. 1875 
omawiano w parlamencie obszernie, a wtedy były dla 
Polaków jeszcze lepsze widoki niż dzisiaj. Wówczas 
rząd był za tłumaczami, ale nie za pobocznym protoku- 
łem. Teraz mają być obowiązkowe protokuły takie, lecz 
najprzód trzebaby udowodnić potrzebę zmiany dotych­
czasowych ustaw. Dla tego, że nie uczyniono tego, jest 
przeciw wnioskom komisyi.

Poseł Klemm (konserwatysta) jest za projektem 
komisyi.

Po krótkiem przemówieniu ponownem referenta ko­
misyi nastąpiło głosowanie, przy którem najprzód przy­
jęto poprawki stawione przez posłów Klemma i dr. Hart­
manna, a wreszcie cały projekt.

Przy końcu posiedzenia prosił ks. dr. Jażdże­
wski, by trzecie czytanie odnośnego projektu przyszło 
już pojutrze na porządek dzienny. Ale przeciw temu 
byli narodowo-liberalni i tym sposobem sprawę tę odro­
czono na późnićj.

Z rozpraw sejmu pruskiego.
Na onegdajszem posiedzeniu izby deputowanych sej­

mu pruskiego podczas obrad na projektami antipolskie- 
mi szkolnemi zabrał głos poseł p. Stan. Motty i po­
dział wedle stenograficznych zapisków na następuje:

Mości Panowie! W krótkich moich wywodach trzy­
mać się będę głównie sprawozdania komisyi, albo raczćj 
obudwóch sprawozdań komisyi. Nie mogę tu bowiem 
pominąć uwagi, że wbrew § 28 naszego porządku obrad, 
komisya dwa wygotowała Sprawozdania. Taki przypa­
dek, lubo tylko formalnćj natury, nie zdarzył się jeszcze, 
o ile sobie przypominam z mojćj dawniejszćj parlamen- 
tarnćj praktyki, ale nie chcę przykładać do niego wagi. 
Okoliczność ta przecież rzuca szczególne światło na 
formalną stronę projektu. Zdaniem mojem bowiem bez 
wniosku w ustnem sprawozdaniu nie byłoby w ogóle 
możebnem przeprowadzenie tego prawa. I w tym wzglę­
dzie przyłączam się zupełnie do wywodów do p. posła 
Rickerta i p. posła Spahna, a mianowicie, że skoro 
wniosek w ustnem sprawozdaniu przyjętym został, prawu 
samemu odjętem zostało ostrze i prawo samo nie jest 
więcćj potrzebnem. Jeżeli się zważy, że w etat wsta­
wianą bywa corocznie pewna suma na ten wyraźnie wy­
mieniony cel, to rząd ma tę pewność każdego roku, że 
ta pozycya przyjętą będzie przez izbę deputowanych, 
odnośnie przez sejm.

Co się tyczy samćj idei szkół uzupełniających, to 
gdyby rząd obrał był tę drogę i gdyby był po prostu 
wstawił w etat tę pozycyą i gdyby w projekcie nie była 
wyrażoną tendeneya polityczna — bylibyśmy może mogli 
głosować za tą pozycyą. Nie potrzebuję przecież panom 
powiadać, że i my mamy interes w dalszem kształceniu 
się naszćj młodzieży, naszych pomocników i naszych 
uczniów. Napomykam tylko, że myśmy nawet nie cze­

kali wcale na inieyatywę rządu, a tćm mnićj na inieya- 
tywę gmin. Z prywatnych bowiem środków i z inieya- 
tywy różnych Towarzystw pozakładaliśmy szkoły uzu­
pełniające, w których uczą rysunków, niemieckiego ję­
zyka, rachunków a nawet modelowania. Takich szkół 
jest w W. Ks. Poznańskiem kilka, a założone zostały, 
jak powiedziałem, z środków prywatnych polskich oby­
wateli.

Mości Panowie! Zwrócę się teraz kilku słowy do 
piśmiennego sprawozdania. Wedle tego piśmiennego 
sprawozdania komisya na wstępie jeneralnćj dyskusyi 
postawiła sobie trzy kardynalne pytania: po pierwsze 
o politycznćj tendencyi, dalćj o konstytucyjnćj możliwo­
ści, wreszcie o praktycznym celu projektu. Nasamprzód 
w kilku słowach zastanowię się nad pytaniem ad 2, po­
nieważ takowe łączy się z tćm, co już powiedziałem. 
Zdaniem mojem projekt w tćj formie, w jakićj został 
przedłożonym, nie da się pogodzić z konstytucyą. Sądzę, 
że § 99 konstytucji nie możemy pod żadnym pominąć 
warunkiem. W owym paragrafie bowiem powiedziano, 
jak wiadomo, że wszystkie wydatki państwa na każdy 
rok muszą być uprzednio preliminowane i zamieszczone 
w etacie państwowym. Czy więc prawo będzie przyję- 
tem lub nie, każda pozycya musi być co rok wstawioną 
w etat i rok rocznie sejmowi przedłożoną być do po­
twierdzenia. Atoli przy tym punkcie nie chcę się dłu- 
żćj zatrzymywać, gdyż dotyczy tylko formalnćj strony 
prawa. Co się następnie tyczy politycznćj tenden­
cyi projektu, to przez wszystkich członków komisyi 
uznano, iż właśnie to prawo jest politycznem. 
W tem przecież różniły się zdania, jaką specyalną 
tendencyą, jaki specyalny cel ma to prawo. Odpowiedź 
na to jest bardzo prosta i można ją wyjąć z motywów 
projektu i z oświadczeń rządowego komisarza. W uza­
sadnieniu projektu czytamy między innemi:

Pomiędzy środkami, które mają położyć tamę 
rozszerzaniu się polskiego żywiołu na wschodzie 
oraz zapewnić byt .i rozwój ludności niemieckićj, 
stanowczego jest znaczenia popieranie niemieckićj 
nauki w szkołach.

Dalćj czytamy tam, że szkoła ludowa do osiągnięcia 
tego zadania nie wystarcza. P. komisarz rządowy 
oświadczył dalćj, jak stoi w sprawozdaniu:

przez wybraną formę, a mianowicie przez formę 
osobnego prawa mają być wykazane najważniejsze 
z tych nadzwyczajnych środków oraz związek z re­
sztą koniecznych kroków do utrzymania niemiecko- 
ści w obec szerzenia się polonizmu.

Wreszcie i ze strony rządu wspomniano to, co już 
tu poruszył p. poseł Spahn, a mianowicie:

Również język polski nie może być przedmiotem 
nauki, gdyż to sprzeciwiałoby się celowi szkoły, 
a jest nim powstrzymanie szerzenia 
się polskiego języka kosztem nie- 
mieckości.

Mości Panowie! Słowa te są pewno dość jasne, mi­
mo to komisya na pierwsze pytanie, które sobie posta­
wiła, na pierwsze kardynalne pytanie, odpowiedziała tak: 

Większość komisyi, reasumując rezultat całych obrad, 
doszła do przekonania, że polityczna tendeneya 
projektu nie ma prześladowczego charakteru prze­
ciw polskiej narodowości.

Mości Panowie! Jeżeli takiem było zdanie większo­
ści komisyi, jeżeli takiem było jćj przekonanie, to mogę 
na to się godzić. Nie pojmuję przecież, jak mogła większość 
komisyi dojść do tego zapatrywania ze względu na uza 
sadnienie projektu i po umotywowaniu go przez komisa­
rza rządowego. Na pytanie to odpowiedziano tylko nega­
tywnie i nie dano pozytywnćj odpowiedzi.

Mości Panowie! Teraz przechodzę do praktycznego 
celu projektu. W komisyi objawiły się pod tym wzglę­
dem różne zdania. Jedni z członków komisyi byli tego 
zdania, że szkoły uzupełniające mogą być tylko dalszym 
ciągiem szkół ludowych, za tem też zdanie n przemawiał­
by obowiązkowy charakter szkół uzupełniających; z dru- 
gićj znów strony — a to było także zdaniem rządu — 
podniesiono, że te szkoły uzupełniające mają mieć prze- 
dewszystkiem charakter przemysłowy. Komisya doszła 
potem do rezultatu, wedle któreg > szkoły te mogą mieć 
ten cel praktyczny

synom niemieckićj i polskićj narodowości dać po­
żyteczne, w walce o byt konieczne wiadomości. 

Mogę tu tylko to samo powtórzyć, co już powiedzia­
łem, a mianowicie, że gdyby to było celem i zamiarem 
projektu, to z radością moglibyśmy się zgodzić na niego; 
niewątpliwą bowiem jest rzeczą, że i my życzymy sobie 
tego, aby nasi synowie oraz synowie naszych niemieckich 
współobywateli nabrali pożytecznych i koniecznych wia­
domości do swego zawodu. Atoli, mości panowie, temu 
przez komisyą wypowiedzianemu celowi sprzeciwia się 
właśnie polityczna tendeneya, podniesiona tak przez rząd 
w motywach projektu, jak przez p. komisarza rządo­
wego. Mości Panowie! Podniesiony cel polityczny 
sprzeciwia się przecież praktycznemu celowi 
i tu muszę poruszyć okoliczność, która jak sądzę decy­
dującą jest, a mianowicie, że polityczny cel weźmie górę 
a praktyczny pozostanie na boku.

Doświadczenie uczy, że podrzędne organa zasady 
i idee wychodzące od przełożonych, ze sfer wyższych, 
w zastosowaniu przesadzają a nieraz nawet w śmieszność 
obracają. Przytoczę tu panom na to dwa przykłady. 
W Szpandawie u Hoffa wychodzi „Preusische Lehrerztg.“ 
W tćj „Preusische Lehrerztg.“ znalazłem następującą 
korespondencyą z W. Ks. Poznańskiego. Jest ona bardzo 
krótką, a brzmi tak:

W r. 1880 przeniesionym zostałem do W. Ks.
Poznańskiego, gdzie otrzymałem posadę przy szkole 
niemieckiej. Zmarły mój poprzednik pozostawił żonę 
z 13 dziećmi, które w domowem pożyciu mówiły 
tylko po polsku. Wdowa nie umiała wcale po nie­
miecku, z czego się pokazuje, że mój poprzednik 
z żoną swoją i całą rodziną mówił tylko po polsku. 

Bardzo genialny wniosek.
Takich przypadków znam jeszcze kilka, nawet 

z Prus Zachodnich.
A teraz przychodzi zdanie owego paną:

Mojem zdaniem każdy polski nauczyciel ma obo­
wiązek mówić po niemiecku i język ten popierać. 
Zrobione przecież przezemnie doświadczenia tego 
nie dowodzą.

Słyszę, że powiedziano tu, iż to jest też słusznem. 
Godzę się też na to, aby polski nauczyciel mówił także 
po niemiecku, ale naturalnie tylko tyle, ile przepisanem 
jest dla jego urzędu i dla szkoły. Nikt przecież tego od 
Polaka żądać nie będzie, aby w swćj rodzinie, z swemi 
13 dziećmi mówił po niemiecku. Zdaniem mojem żąda­
nie takie jest co najmnićj przesadzonem.

Mości panowie! Oto drugi przykład, który pod 
względem formy nie bije tak w oczy, ale w rzeczywistości 
jest daleko gorszym. W pomienionem piśmie ukazał się 
niedawno temu artykuł pod tytułem: „Dwujęzykowa 
szkoła ludowa w wschodnich prowincyach Prus“. Celem 
tego artykułu Jest germanizacya młodzieży polskićj przez 
szkołę. Czytamy w nim między innemi:

W podobny sposób dałyby się przez nauczycieli

wieczory z wykładami i czytaniem głośnem dla u. 
czniów i dorosłych zaprowadzić.

A więc i dla dorosłych.
Przyczyniłoby się to do ścieśnienia łącznika po­

między szkołą a domem, rodzicami a nauczycielem • 
wieczory rodzicielskie urządzone przez 
dobrze zorganizowane i prowadzone stowarzyszenia 
nauczycielskie, byłyby również bardzo na miejscu 
i tam dalćj.

I jakiż jest sens tego artykułu? Oto po prostu 
ten, że całe polskie rodziny mają być posyłane do obo­
wiązkowych szkół uzupełniających, aby się nauczyły ¡,0 
niemiecku. Jeżeli to, mości panowie, nie idzie za daleko 
to już istotnie nie wiem, coby szło za daleko.

(Bardzo słusznie!)
W końcu, aby od rzeczy śmiesznych przejść do po­

ważnych, sądzę, że niebezpieczną jest rzeczą takie zasa­
dy, jakie zawarte są w motywach projektu, puszczać w 
światjbez dalszego — pozwolić im się szerzyć pod pięknie 
brzmiącą nazwą wielkich narodowych celów, szerzenia 
niemieckićj kultury itp. Jak przecież w rzeczywistości 
rzeczy się mają, to pokazuje się z przytoczonych przy­
kładów, a mianowicie, że w zastósowaniu przez sfery 
podrzędne zasady te stają się często karykaturami i 
śmiesznościami. Chciałbym wreszcie oświadczyć jeszcze, 
a panowie uważać to będziecie za rzecz naturalną, że 
my z naszego stanowiska na to prawo zgodzić się nie 
możemy i dla tego przeciw niemu głosować będziemy.

(Brawo z ław polskich.)

Na temże posiedzeniu sejmu zabrał głos w sprawie 
zmudzania szkolnego poseł nasz p. Schröder i powie­
dział :

Mości Panowie! jest rzeczą widoczną, że paragraf, 
przy którym głos zabrałem, implicite przymus w sobie 
zawiera. Postanowienie, które ma zawierać statut miej­
scowy, a różniące się co do formy w tym względzie, 
pragnie przecież minister jednem pociągnięciem pióra u- 
sunąć. Tak więc bardzo łatwo być może, że przymus z 
góry dekretowany do wielkićj surowości doprowadzić może. 
Nie sądźcie przecież panowie, abyśmy przypuszczali, że 
w tym względzie będą się władze kierowały względami 
słuszności i ludzkości. Władza niższa jest zależną od 
władzy najwyższćj, a tam obecnie jest tak wielkie uprze­
dzenie przeciw ludności katolicko-polskićj, że temu wie­
rzyć nie możemy, a zresztą co dotyczy pojęcia ludzkości, 
to od stołu ministeryalnego dano nam taką definicyą, 
którejbyśmy nadaremnie szukać chcieli w dobrym sło­
wniku wieku dziewiętnastego. W obec tego rodzaju su- 
bjektywnych zapatrywań w najwyższych sferach rządo­
wych, na nieby się nie przydały nasze najsłuszniejsze 
przedstawienia; odprawianoby je używanem wyrażeniem: 
non liquet.

(Niepokój. — Marszałek dzwoni.)
Koniecznie zbadać należy tę kwestyą tak wielkićj 

doniosłości, w jaki sposób i z jakim skutkiem ma być 
przymus szkolny przeprowadzony. W sprawozdaniu ko­
misyi krótką tylko w tym tak ważnym punkcie znajdu­
jemy uwagę:

„W tym celu powszechnie znane środki poli­
cyjne karne będą używane.“

Podług tego byłyby więc te kary: pieniężne, areszt
i przymusowe sprowadzanie.

Mości Panowie, przecież chłopiec 15—18 letni nie
tak łatwo pozwoli się policyi schwycić, będzie w tem nie 
mało trudności, a jeźli się to stanie raz lub dwa razy, 
to niewątpliwie nie doprowadzi takie postępowanie do 
żadnego dobrego rezultatu. Przymusi go się do bezczyn­
nego siedzenia, ale nie do pilnćj nauki w szkole. Na­
leży pociągnąć wielką różnicę między zwyczajnym chłop­
cem a człowiekiem, który już wyszedł ze szkoły. Kiedy 
pierwszy winien nauczycielowi bezwzględne posłuszeństwo, 
to drugi stawi bierny opór nauczycielowi, a to mi prze­
cież przyznacie panowie, że taki opór możnaby złamać 
jedynie przez obudzenie najżywszego interćsu dla rzeczy 
samćj. Wątpię, aby ta instytucya uczynić to zdołała. — 
Zresztą o tem jeszcze późnićj pomówię.

Co dotyczy kar pieniężnych, to i nad tą sprawą na­
leży się dobrze zastanowić. Stosunek rodziców do syna 
dorosłego jest przecież zawsze inny jak stosunek do mło­
dego, posłusznego chłopca szkolnego.

Zwyczajny nakaz rodziców często nie wiele skutko­
wać będzie, zwłaszcza po miastach, gdzie godziny wie­
czorne dni powszednich i czas popołudniowy w niedziele 
tak wiele sposobności nastręcza chłopcom do szukania 
innych dróg aniżeli drogi do szkoły. Jeszcze gorzćj bę­
dzie, jeśli syn jest tylko pod opieką owdowiałćj matki, 
a opiekun w miejscu nie mieszka. Przecież bez wszy­
stkiego nie można nakładać kar na matkę. Ależ i tam, 
gdzie syn jest jeszcze pod władzą ojcowską, nie można 
rzeczonćj kary bezwarunkowo używać w wszystkich przy­
padkach.

Często zdarzyć się może, że syn bez woli i wiedzy 
swoich rodziców nie chodzi do szkoły uzupełniającćj, 
o czem się rodzice dopiero późnićj dowiedzą. Przecież 
nie mogą go śledzić na każdym kroku. Czy w takim 
razie mają rodzice odpowiadać swoją kieszenią? Na to 
się pewno panowie nie zgodzicie. Słowa napomnienia 
mało będą skutkowały tam, gdzie młodzieniec w szkole 
będzie widział zakład przymusowy. Młode drzewka mo­
żna naginać, wyrosłe stawiają opór. Dziecko musi być 
posłuszne, młodzieniec już sam nad sobą myśli.

Mości Panowie, jeżeli szkoła sama nie będzie mogła 
przywiązać do siebie wychowańca; jeżeli młodzieniec 
z własnego popędu nie będzie czuł przywiązania do 
szkoły, w takim razie nagannym jest przymus policyjny, 
a kary pieniężne, któreby w tym razie niesłusznie ro­
dzice opłacać mieli, tylkoby pomnażały nienawiść do 
tych szkół uzupełniających.

Jeszcze zawikłańszą będzie rzecz, gdzie będzie cho­
dziło o uczniów i o młodzieńców, którzy są u obcych 
w służbie, aby zarabiać na swoje utrzymanie. W takim 
razie ta nauka obowiązkowa będzie często wywoływała 
przeszkody w stosunkach ekonomicznych. Młodzież uboższa 
z większą niż dotychczas trudnością będzie mogła znaleść 
miejsce, gdyż chlebodawca przyjmując robotnika, musi 
liczyć stratę w czasie i w robocie, spowodowaną przez 
odwiedzanie szkoły. Jeżeli więc w takich warunkach 
zależności powstaną zaniedbania szkoły, któż w takim 
razie i o ile ma być kirany?

Mości Panowie, chlebodawca nie powinien być wcale 
odpowiedzialnym, jeżeli chłopcu pozwolił lub kazał -ść 
do szkoły. Można na to odpowiedzieć, że kara ma spo­
tkać winowajcę.

Mości Panowie, to łatwo powiedzieć, ale nie tak 
łatwo wykonać. Uczeń, jak panowie wiecie, nie pobiera 
myta, a parobek potrzebuje tych kilku talarów, które 
sobie zarobił, na przyodziewek i na wsparcie dla ubo­
gich rodziców. Gdyby go wsadzono do aresztu, to któżby 
w takim razie był tym ukaranym? On sam sobie to 
lekceważyć będzie, więc chlebodawca jest tym ukarani m. 
Jakież konsekweneye można wyciągać z takich zatargów I 
Zdarzyć się może nieraz, że chlebodawca takiemu mło­
demu człowiekowi służbę wypowie, i że tenże gdziein- 
dzićj służby nie znajdzie. Nie popierajcie, panowie, ta- 
kiemi stosunkami jeszcze większych wędrówek do Ame-



vil Możecie, panowie, rozważać tę kwestyą z którćj 
' chcecie, zawsze napotkacie na przeszkody, dosta-

?í°sie z Scylli w Charybdę.
Ir Nadto nie należy i tego spuszczać z oka, że kto 

cały dzień ciężko pracował, ten nie wiele już 
ie ochoty do tego, aby godziny wieczorne w szkole 

repędzać, i tam się jeszcze pilnie uczyć, chyba, że 
pIkola będzie umiała w wysokim stopniu zagrzać do
S uki serce * rozumu młodzieńca. Gdybyście atoli pa-
na ¡e mieli sądzić, że te szkoły uczynić to zdołają, to wolności. To uznał także naczelny prezes Flottwell 

że nawet największy optymista tegoby nie przy- I Mówi nn ■
S\ł^’Zresztą umysł młodzieńczy potrzebuje wypoczynku 
zB święta i niedziele po ciężkićj pracy w dni powszednie, 
Ln wypoczynku przecież nie będziecie młodzież po­
bawić chcieli. . . .

Mości Panowie, przedewszystkiem powinniśmy i nad 
tem się zastanowić, że te wszelkie z przymusem połą­
czone uciążliwości, karania, utrapienia i dręczenia, muszą 
ociągać za sobą jak najszkodliwsze skutki dla młodego 
łowieka pod względem moralnym. Zbyt wcześnie, bo 

kiedy ledwo w świat wstąpił, przyzwyczai on się do 
kolizyi najrozmaitszego rodzaju z policyą, z nauczycie­
li z swoim chlebodawcą, z swojemi rodzicami. Jakiż 
bodzie tego skutek ? Podstęp, krnąbrność, upartość 
i wszelkie inne ztąd wynikające wady będą tego najbez- 
nośredniejszem następstwem. To znowu szkodliwie od­
działywa na wewnętrzną karność szkolną, naczem nauka 
także cierpieć będzie.

Złe, jak wiadomo, jest zaraźliwe, i o wiele łatwićj 
zachęca do naśladowania aniżeli dobre. Co jednak naj- 
niekorzystniéj oddziaływać będzie ? Oto to, że ztąd będzie 
gie wyradzał ogólny wstręt do nauki. Chybia nauka 
celu, jeżeli nie ma do nićj zamiłowania i ochoty. Bez 
jak najbardzićj ożywionego poczucia do pracy niemoże- 
bnym jest postęp w nauce, ani rozwój umysłowy. Tem 
więcej okoliczność ta zaważa, jeżeli uczeń nie rozumie 
wykładu.

Na cóż zda się, panowie, napełnienie żołądka po­
karmami, jeżeli te nie zamieniają się w soki pożywne, 
aby nadać organizmowi rozrost i siłę? Zresztą wiedza 
mniéj ma wartości aniżeli rozum. Montesquieu słusznie 
też mówi, że „można być bez wiedzy, ale nie bez rozu­
mu“. Zamiast zamiłowania do przedmiotu, objawia się 
w tych warunkach, które tu określiłem, wstręt, który 
ostatecznie wywołuje zupełną obojętność, a do jakiejż to 
obojętności moi panowie? — Do obojętności dla wy­
kształcenia i dla umysłowego zatrudnienia w ogóle. Cóż 
pozostaje po takićj przymusowćj dresurze, jeżeli nie umy­
słowe stępienie i apatya ?

Jeżeli w tym względzie postąpimy dalćj, jeśli się 
zapytamy, jakie jeszcze inne złe skutki ten przymus 
wywołuje, to w pierwszćj linii przedstawi nam się dzie­
dzina kościelna, a p. Haugwitz przekona się, czy ja ten­
dencyjnie mówić lub fakta przedstawiać będę.

Chłopak, chcąc sobie wynagrodzić czas, który w nie­
dzielę po południu będzie w szkole przepędzić musiał, 
najprzód uczyni to przez skrócenie czasu w nabożeń­
stwie. Z tego skrócenia wyrodzi się w końcu zaniedba­
nie nabożeństwa. Logicznem tego następstwem jest 
osłabienie poczucia religijnego — tego mi panowie nie 
zaprzeczycie — a z czasem doprowadza to do obojętno­
ści religijnćj. Jedno z drugiem ściśle połączone, a zwła­
szcza w latach młodzieńczych,

Projektowana szkoła uzupełniająca nie zdolna, za­
prawdę podnieść religijne wychowanie młodzieży ; w obec 
dzisiejszego prądu, raczćj przeciwne o nićj możnaby mieć 
zdanie. W nabożeństwie popołudniowem, w którym to 
czasie często, jak to już wykazano, odbywa się nauka 
katechizmowa dla doroślejszćj młodzieży, nie może mło­
dzież brać udziału, gdyż po południu ma iść do szkoły 
Nadto w znaczućj części nabożeństwa majowego nie bę­
dzie młodzież mogła brać udziału. Któż nam wreszcie 
ręczy za to przy obecnym prądzie, że dla tćj nauki nie 
będą także wzięte godziny przedpołudniowe świąt kato­
lickich, które niedawno temu tyle powodu do uwag na­
stręczały p. Tresckowowi. Złe rezultaty tćj nauki — 
bo złym on będzie — będą się nauczyciele starali po­
prawić przez powiększenie godzin naukowych. Pokusa 
do tego leży na dłoni, tem więcćj, że prawo tego nie 
zakazuje. Jakież atoli będzie błogosławieństwo z insty­
tucji, która nakazanym przymusem zdolna — nie chcę 
mówić podkopać, ale znacznie osłabić moralno-religijne 
uczucie młodzieży katolickićj, czyż taka szkoda wyrzą­
dzona jednćj części społeczeństwa, ma doprowadzić do 
zamierzonego wzmocnienia niemczyzny? Nigdy — tego 
nie możecie i nie powinniście żądać.

Każdy prawdziwy Niemiec wzdrygnie ramionami na I przytacza się nawet stare polskie pieśni przeciw nam.
______________ _I n onnooto norńil nnlcbi nip huł takim drfiniP’żnvtego rodzaju przymus, na którego utrzymanie mają w 

dodatku składać się pokrzywdzeni. Zresztą, mości pa­
nowie, dopóki w tego rodzaju sprawach przymusem ope 
rujecie, a przytem pod względem wyznaniowym i języ­
kowym odpychacie od siebie polsko-katolicką ludność, 
nie zdziałacie nic pożytecznego i nie wywrzecie korzyst 
nego wpływu na stosunki procederowe i socyalno-poli- 
tyczne. Taki trafny sąd w tym względzie mają także 
ci mężowie, którzy, chociaż są w zasadzie naszymi prze 
ciwnikami, jednak tak tę sprawę z praktycznego stano­
wiska rozumieją.

Cieszę się, że dziś w tej tu izbie poseł pan dr. 
Scheffer wynurzył zapatrywanie, które rzeczywiście może 
być korzystnem, chodzi bowiem o zakładanie szkół fa­
chowych dla uboższćj ludności. Byłbym tylko sobie ży­
czył, aby pan poseł ściślćj się był wyraził ze względu 
na stosunki językowe.

Mości panowie, jeżeli chodzi o to, aby utworzyć 
coś żywotnego i pożytecznego, to trzeba zstąpić do ludu 
> tam bezustannie badać jego potrzeby; wtedy to bez 
wątpienia okażą się środki i drogi, jakie wybrać należy, 
aby utworzyć instytucyą naukową odpowiadającą żywo­
tnym potrzebom i rzeczywiście kształcącą ducha. Jeżeli 
gdziekolwiek w pełni zastosować należy zasadę: „żyć i 
tyć pozwolić“, to przedewszystkiem w dziedzinie wy­
kształcenia i religijnego wychowania; szkoła żaduą miarą 
oie może i nie powinna odrywać się od życia ludu, nie 
powinna się odrywać od wolnćj indywidualności, gdyż 
tylko przez własną pracę samodzielną możebną jest nie­
zależność.

Do tego, mości panowie, nie wiele należy, tylko 
dobrćj woli potrzeba i szczerego zamiaru dążącego do 
Pragnienia dobrego,

Niestety zbyt oddalone takie zapatrywania, jedynie 
w fuchu polityczno wojskowym się pracuje. W takim 
razie nie można brać stosunków jakiemi są Niechby 
wzięto przykład z tćj małćj Danii, przypatrzyć się na- 
tety tamtejszym szkołom chłopskim i podług tego wzoru 
Wutatis mutandis utworzyć coś podobnego dla prowincyi 
wschodnich, rzecz jasna, z uwzględnieniem stosunków ję­
zykowych. A wtedy bądźcie panowie przekonani, że te 
szkoły znajdą ogólne uznanie, a każdy na nie wydany 
grosz stokrotny wyda owoc. W tamtych szkołach nie 
znane zresztą wcale ani przymus ani dresura, wszystko 
dzieje się z własnego popędu.

. Mości Panowie, sądzę, że przymus, jaki przepisuje 
niniejszy projekt, jest wprost niemoralny.

Czy my, Mości Panowie, nie żyjemy w XIX wieku, 
ale zagrzęźliśmy w pogaństwie? Wówczas nie znano wol-

ności osobistćj; człowiek od młodości był państwa wła­
snością, niknął w niem całkiem, był wiecznie obywate­
lem i wojownikiem i — niczem więcćj. Chrześciaństwo 
przyniosło atoli nowe światło, rozkuło owe okowy indy­
widualności, którćj zadanie osobiste sięga daleko poza 
granice państwa.

Podług tych zasad chrześciańskich musicie, Mości 
Panowie, pozwolić nam także żyć, duchowo się rozwijać 
i kształcić, gdyż prawdziwe wykształcenie opiera się na

Mówi on:
To postępowanie i te środki rządu najpewniej 

doprowadzą do celu i u wszystkich mieszkańców pro- 
wincyi szacunek wzbudzą.

Tćj się trzymając zasady, poleca dalćj jak najwię­
ksze uwzględnianie właściwości ludności polskićj, które 
jako takie zasługują na poszanowanie i dla tego też z 
postępem oświaty się rozwiną.

To nakazuje — 
mówi Flottwell dalćj:

jaż sama roztropność, a wzgląd na historyą Polski 
i na naszą własną tem więcćj nakazują tę wzglę­
dność.

Mości panowie, tak myślał i pisał mąż, którego 
dzisiejszy rząd jako powagę uznaje. Jakżeż jednak zga­
dza się z tem tendeneya przedłożonego projektu ? Jakżeż 
z tem pogodzić ten niemoralny i szkodliwy przymus ? 
Nie może być pewno większćj sprzeczności między czy­
nami a zasadami. Czy przymus ten tylko na to ma być, 
aby te z tak wielkim kosztem do życia powołane szkoły 
uzupełniające nie stały próżne? Jeżeli od tego ma ich 
przyszłość zależeć, bo w takim razie noszą na sobie 
piętno prawdziwe.

Tak wiele mówiono dziś o motywach. Pan Zedlitz 
twierdził, że tylko panowie mojego stronnictwa starali 
się tendencyjnie je wyzyskać. Przypatrzmy się bliżćj tym 
motywom, aby potem rozstrzygnąć, czy przymus z tego 
punktu zapatrywania może być usprawiedliwiony.

Kwintesencya motywów zasadza się na tem, że 
żywioł polski się wzmaga, bierze prze­
wagę, i dla tego trzeba wziąść element niemie­
cki w opiekę po za czasem szkolnym, inaczćj 
bowiem zginie język niemiecki i niemiecki obyczaj. Taka, 
jak powiedziałem, jest kwintesencya. Zastanówmy się 
bliżćj nad temi twierdzeniami.

Najprzód stawia się jako pewnik, że żywioł pol­
ski wzrasta. Przecież z tego nie można robić zarzutu 
ludności polskićj, ponieważ jest rzeczą jasną, że ludność 
ta jako organizm żywotny musi się rozwijać podług 
praw przyrodzonych. Ależ z rozrostem populacyi rośnie 
także siła obronna kraju. Ponieważ żołnierzowi polskie- 
my tak wiele przyznawano szanował, cozwdzięcznościąprzyj- 
muję, przeto powinien król, rząd sympatycznie 
patrzeć na wzrost ludności polskićj. Ponie­
waż zaś tego nie widzimy, przeto szczególną w tem 
sprzeczność upatrywać należy. Zdaje sie, że podług Tal­
leyranda, ma się język na to, aby nie powiedzieć tego, 
co się myśli.

Aby wybrnąć z tego circulus vitiosus, powiada się: 
ludność polska jest nam uciążliwą, bo bierze prze­
wagę. Niestety, nie udzielono nam w tym względzie 
żadnych objaśnień. Pytamy ustawicznie i ustawicznie 
pytaliśmy: co ma się właściwie rozumieć przez tę prze­
wagę? Quot capitata tot sensus! Jeżeli gdzie, to w 
tym przypadku dałoby się to zdanie zastósować. Grimm 
mówi w pewnem miejscu: gdzie jest dwóch Niem- 
ców, tam trzy są zdania.

Sądzę, Mości panowie, że ci panowie, którzy nas 
projektami polskiemi łaskawie zaszycili, mająna jedno i to 
samo pojęcie o przewadze polskićj nawet trzy zdania i to 
w miarę okoliczności, w miarę usposobienia. To, co nam 
dotychczas o tćj polskićj przewadze powiedziano, polega 
głównie na nieprzekonywających twierdzeniach, na prze­
sadzić, na podejrzanych a niewiarogodnych „berych 
tach.“

Musiałbym się zbyt rozwodzić, gdybym te wszystkie 
groźne obrazy miał przed oczyma panów zamieniać na 
czysto bezkształtne mary.

Krótko tylko rozbiorę niektóre punkta. Konstruuje 
się sobie Polaka na 24-godzinne wypowiedzenie £kon- 
struuje się państwo polskie w granicach z roku 1772; 
powszechne szeroko rozgałęzione dążności rewolucyjne 
zapisuje się na karb czysto polskich machinacyi, rze­
komo niemieckie dzielnice, które od dawna pol­
skiemi były, jakby laską czarodziejską polonizuje się a w 
dodatku przy pomocy kuryi biskupićj i dr. Kriitziga;

Że zresztą naród polski nie był takim drapieżnym, 
dzikim i mordu chciwym, jak to pan minister kultu 
zdawał się sądzić przy cytowaniu owćj piosnki, na to 
daję panom dowód z niemieckićj pieśni żołnierskićj z po­
czątku wieku dwunastego, odnoszącćj się do wojska Bo­
lesława III po bitwie na Psiem polu. Wtedy to po klęsce 
tak śpiewali żołnierze niemieccy:

„Z poganami prowadzisz wojnę po chrześciań- 
sku' dla tego tćż Bóg obdarza cię siłą i zwycięz- 
twem; my zaś groziliśmy chrześcianom szyder­
stwem, i dla tego tćż hańba dostała nam się 
w udziale.“

Kto z panów chciałby te wiersze przeczytać, znaj­
dzie je w historyi Prus przez Jaeckla.

M. Panowie, jest niedorzecznem czynić prusko-polską 
ludność odpowiedzialną za wszystko, co się pisze i mówi. 
Nie miejcie nas przecież za tak ograniczonych, abyśmy 
nie mieli umieć ocenić i przyjmować z wdzięcznością 
tego, co jest prawdziwie dobrem. Dodać atoli muszę, 
że wiele w ludności polskićj Prus spoczywa w zasadach, 
które niektórzy starają się interpretować podług subje- 
ktywnego zapatrywania. Mamy naszą konstytucyą, ma­
my nasze traktaty, cóż atoli znaczą zasady, cóż znaczą 
przepisy konstytucyjne i zaręczenia, jeżeli po za niemi 
stosunki podług nich się nie układają? Mimowolnie 
nasuwa się bajka o bocianie i talerzu, do którego lis 
bociana zaprosił. Gdybyśmy tylko nieco z tego uzyskali, 

(Marszałek przerywa.)
Poseł Schroeder (z Wejcherowa) mówi dalćj: 

Stosuję się zupełnie do rozkazu z góry, ale proszę uwzglę­
dnić : Powiedziano, że w motywach do projektu spoczywa 
głębsze uzasadnienie proponowanego przymusu, a z tego 
zapatrując się punktu, powiedziałem: uważajcie, pano­
wie, teraz zastanowię się nad tem, co motywa o tym 
przymusie powiadają.

Mości Panowie! Jeżeli się nieco w moich wywo­
dach rozpatrzycie, to niepodobieństwem jest, abyście 
przypuścić mieli, żeby ta przez was projektowana szkoła 
uzupełniająca miała doprowadzić do dobrego rezultatu. 
Wystawcie sobie nadto, panowie, że ten przymus ma 
być rozciągnięty aż do 18 roku życia, a że to jest uro- 
szczenie horribile dictu, proszę przeto, abyście za tym 
przymusem nie głosowali.

Zabrał następnie głos poseł nasz Schröder i 
przemówił:

Mości Panowie, rzeczą to jest wielce podziwienia go­
dną, że rząd przy obradach obecnego prawa w komisyi

wcale nie uważał za potrzebne, by celem głębszego i 
wszechstronnego zbadania przedłożonego prawa jakikol- 
wiekbądź przedłożyć materyał. A nadto pominięto na­
wet i nie podano powodów uniewinniających opuszczenie 
szkoły, choćby tylko na pewne poszczególne wypadki. 
Starano się zadowolnić po krótce tem, że troskliwa o- 
pieka policyi w danych razach odpowiednią karę najle- 
pićj oznaczyć potrafi. Ślepe takie zaufanie, Moś. Pa­
nowie, zdałoby się może zużytkować w czasach patry- 
archalnych, ale zbyt przestarzałem mi się widzi, jeśli 
się tego wymaga w czasach obecnych od ludzi, którzy 
prawa uchwalać mają. Chcąc objektywnie prawo przed­
łożone osądzić, dwa sobie stawić powinniśmy pytania: 
nasamprzód czy istnieją słuszne powody do obostrzenia 
kar szkólnych w ogóle i powtóre, czy rezultat niedo­
stateczny osiągany w szkołach ludowych z nieregular­
nego uczęszczania do szkoły pochodzi, czy go tćż raczćj 
gdzieindzićj szukać należy. Podług wywodów pana mi­
nistra oświaty, oraz panów komisarzy rządowych, są do­
tychczasowe kary nie wystarczające i bezużyteczne.

Celem poparcia tego zapatrywania powołują się ci 
panowie na to, że procedura cała jest zbyt mozolna.
A mozolną ma być procedura ta dla tego, że dozór 
szkólny ma najpierw wydać napomnienie do rodziców, 
a późnićj dopiero kara nastąpić może. Zapatrywanie 
się takie ze stanowiska, z jakiego się tu z góry na 
rzecz tę zapatruję bez względu na istniejące stósunki, 
łatwo wyrozumieć można. Ależ, Moś. Panowie, czyż to 
znajomość prawa jest tak powszechną, abyśmy przypu­
ścić mogli, że i najzwyczajniejszemu człowiekowi jest 
znaną ?

Czyżby tu nie wypadało raczćj, zwłaszcza, że tu 
chodzi o wychowanie dzieci, zwrócić ludziom uwagę na 
to, co ich czeka, jeżeli dzieci swoich regularnie do szko­
ły posyłać nie będą. Wedle mojego przekonania istnie­
jące dotąd napomnienie jako prawo istnieć i nadal po­
winno, jest bowiem nie tylko umoralniające, ale świadczy 
zarazem i o miłości bliźniego. Słowo więc państwo, 
występuje tu jako współwychowawca i na to główny 
przycisk kładzie, to tćż i środki wychowawcze zacho­
wać powinno, a nie uciekać się do środków policyjnych.

Powoływano się tu także na to, że dotychczasowa kara 
4 fen., którą i do 50 fen. podnieść można, dla tego jest 
za małą, ponieważ ani obecnćj wartości pieniędzy, ani 
obecnym stósunkom zarobkowym nie odpowiada. Nie 
wątpię wcale, że czasy obecne w porównaniu z czasami 
przed 40 laty są inne i za tćm przemawiać się zdają, 
ale to się tylko tak wydaje. Skoro się bowiem rozwa­
ży, o ile to podwyższyły się podatki państwowe prowin- 
cyonalne, powiatowe i komunalne w ostatnich kilku la­
tach, to niewątpliwie cały rachunek zupełnie przedstawi 
się inaczćj i prędzćj niedoboru, niż zysku się dopa­
trzymy.

Mości Panowie, wszystkie nowo ukute prawa to 
przedewszystkiem mają do siebie, że wszystkie dużo 
wymagają pieniędzy. Wszystko przecież należy urzą­
dzić przyzwoicie. Jeżeliśmy dawnićj w stronach naszych 
wystawili szkołę za 600 talarów, to dziś tyle mniej wię­
cćj potrzebujemy na nią tysięcy. A w równćj mierze 
zwiększyły się i potrzeby do tego stopnia, że skoro się 
bliżćj nad stosunkami naszemi zastanowimy, to dojdzie­
my z pewnością do przekonania, że obecnie mnićj da­
leko jest pieniędzy, a nawet że ich prawie wcale nie 
ma, wypada przeto liczyć się bardzo z każdym feni- 
giem, który robotnik z własnćj kieszeni ma płacić za 
karę.

Zrobiono nawet ze strony rządu uwagę, że przy 
nizkiem oznaczeniu kary 4 do 50 fenygów ludność ro­
bocza częstokroć wyzyskuje swe dzieci wysyłając je 
na roboty. Bądźcie panowie przekonani, że jeżeli się 
to rzeczywiście zdarza się to dzieje się to jedynie z naj­
większej biedy, która rodziców do tegozmusza, by módz 
dzieci swe wyżywić, przyodziać a nieraz nawet by za­
spokoić egzekutora.

Podług sprawozdania komisyi nie uznał pan komi­
sarz rządowy powoływania się na podobnie nizkie kary 
dla zachodnich powiatów państwa na odpowiednie. Po­
zwalam sobie w obec tego twierdzić wręcz przeciwnie 
i zaraz to udowodnię.

W obwodzie rejencyjnem Wiesbaden wynosi kara 
szkólna 10 fen. aż do jednćj marki, w Szleswigu i 
Holsztynie 3 szelingi, w księstwie Hohenzollern 3 do 12 
krajcarów, a w innych okolicach 4 krajcary i więcćj. 
Proszę zatem tych panów, którym znane są stosunki 
zarobkowe tak wschodnich jak i zachodnich prowincyi 
by osądzić zechcieli, czy nasze 4 do 50 fen w stosunku 
do norm przezemnie podanych są rzeczywiście za nizkie.

Trzeba tylko porównać naprzykład rólnika na 30 
lub 40 morgach ze stron naszych; prócz tego porównać 
proszę zarobek robotnika tamtejszego z robotnikiem tćj 
samćj kategoryi u nas. Wypadnie z tego co naj mnićj 
różnica jak 1 do 3, nie może przeto tem samem o zbyt 
nizkićj karze szkólnćj w naszych stronach ani być mowy.

Dużo rzeczy przedstawia się przy zielonym stole 
zupełnie inaczćj niż w rzeczywistości. Zanadto skłonni 
jesteśmy także do popierania własnych pomysłów, a je­
żeli nadto jeszcze sami w sprawę tę jesteśmy zawikłani, 
w takim razie koniecznie chcąc nie chcąc, zapatrywać 
się musimy na rzecz tę zupełnie inaczćj. I dla tćj to 
właśnie przyczyny zupełnie jest niesłusznie, że się tu 
pan minister oświaty powołuje na to, że dotychczasowe 
rozporządzenia prowincyonalne były bezskuteczne i to 
wprawdzie dla tego bezskuteczne, że nie można było 
na tćj podstawie do regularnego uczęszczania do szkoły 
zniewolić ani wstrętu ludności polskićj do szkoły do 
tychczasowćj usunąć, a tem samem zadowalniających. 
skutków z nauki osiągnąć.

Proszę Panów przedewszystkiem na te trzy punkta 
zwrócić uwagę. Pomówię o nich bliżćj, a nie będzie 
potem już potrzeba rozwodzić się nad niemi

Przez przywrócenie § 48 powszechnego prawa kra- osądzić, dotychczas jeszcze z strony król, ministerstwa,
jowego tyt. II odd. 12 chcianoby za pomocą środków^po- 
licyjnych, niedogodności te bez wszystkiego usunąć. Po­
minąwszy już to, że w praktyce postępowanie takie ża- 
dnćj nie miałoby wartości, ponieważ do pożądanego celu 
nie doprowadzi, to przecież sprzeciwia się ono wyraźnie 
i konstytucyi. Nie odjętoby wprawdzie gminom prawa 
na razie do mięszania się w zewnętrzne sprawy szkólne 
ale cóżby im przez to wprowadzenie tegoż prawa już 
odjęto, a z wolna usuniętoby je całkiem, aż w końcu 
szkoła stanie się państwową zupełnie i „paullatim sum­
ma petuntur!“ Powiedziano tu nam od stołu minis­
teryalnego, że wedle orzeczenia Flottwelowego bardzo 
jest rzeczą szkodliwą, jeżeli się rząd w sposobie rządze­
nia chwiejnym okaże. Pozwólcie mi zatem Panowie, że 
zrobię tu słuszne porównanie, iż daleko jest rzeczą szko­
dliwą, jeżeli się zasady konstytucyjne podkopuje. § 112 
naszćj konstytucyi opiewa wyraźnie:

Aż do wydania przewidzianego w art. 26 pra­
wa pozostaną prawa szkólne obecnie odowiązu- 
jące nienaruszonemi.

Jeżeli więc gmina ma mieć głos w sprawach szkol­
nych, dla czegóż jćj tedy nie oddać w ręce i ustanawia- 

kary? Któż bowiem może, Moś. Panowie, znaćma
lepićj i dokładnićj stósunki mieszkańców do jednćj i tćj 
samćj należących szkoły, jak właśnie członkowie gminy

samćj? Nie podobna nawet mojem zdaniem odpowier 
dniejszćj znaleść korporacyi do ustanawiania kar szkól­
nych. Dozór szkólny będzie umiał tak samo uznać 
wartość wykształcenia szkólnego jak i każda inna władza.

Co zaś do nieregularnego uczęszczania do szkoły, 
to tak źle znów z tą sprawą, jak to nam tu powiedzia­
no, być nie może. Będzie to znów na jednostronnych 
polegało zapatrywaniach i urzędowych sprawozdaniach, 
o których prawdziwości już dawnićj a mianowicie w osta­
tnich czasach dosyć dużośmy się nasłuchali. Komisya 
zażądała przy obradach od król, rządu, by twierdzenia 
swoje statystycznie udowodnił, a to się jednakowoż nie 
stało.

Materyału takiego albo nie ma wcale, albo jeżeli 
jest, to go się przedłożyć nie chce po prostu z obawy 
przed krytyką, jaka by go niewątpliwie spotkała. Pod­
padającą po prostu jest rzeczą, że w roku 1883 o tych 
niedostatkach, mianowicie o nieregularnem uczęszczaniu 
do szkoły, ani słówka tu nie powiedziano, a nawet zu­
pełnie odwrotnie dosyć zadowalniająco o tem właśnie się 
wyrażano. Nie podobna przecież przypuścić, ażeby w 
tak krótkim czasie tak wielkie zajść były miały zmiany. 
Należy zatem przypuszczać, że inne się dziś wyznaje za­
sady, że prąd zupełnie obrócił się w inną stronę, czego- 
by przecież raczćj unikać wypadało.

Jeżeli zatem, mości panowie, pan minister oświaty 
żadnego nam co do opuszczania szkoły nie stawił dowo­
du, w takim razie nie pozostaje nam nic innego, jak 
własnem posłużyć się doświadczeniem.

Z doświadczenia przecież mamy dowód zupełnie 
odwrotny. Uczęszczanie do szkoły jest daleko regular­
niejsze niż dawnićj, i to wprawdzie dla tego, że tak 
dozory szkolne jak i nauczyciele co do tego są bardzo 
surowi.

Muszą to także potwierdzić i ci panowie z Prus 
Zachodnich, którzy tam przez dłuższy czas mieszkali, 
jeżeli tylko mieli sposobność przypatrzeć się tamtejszym 
stosunkom bliżćj. Ludzie wiejscy obawiają się po dziś 
dzień aż nadto egzekutora, który z nich kary szkolne 
ściąga lub dzieci gwałtem do szkoły prowadzi, dla tego 
też pod żadnym pozorem dzieci od szkoły nie odwodzą.

Przyznać wprawdzie muszę, że tu i owdzie dużo 
jeszcze pod względem uczęszczania do szkoły pozostaje 
do życzenia, ale wina za to nie ciąży na rodzicach, lecz 
zawisło to częstokroć od stosunków lokalnych i społe­
cznych, Prusy zachodnie należą bowiem do okolic mnićj 
zaludnionych w naszem państwie; a jest przytem dużo 
bardzo pojedyńczych osad, które na zbyt wielkićj prze­
strzeni rozrzucone do jednćj gminy należą. I ztąd to 
właśnie pochodzi, że okręg szkolny z kilku wsi się 
składający jest za wielki, a droga tem samem za 
daleka.

Pozwólcie mi panowie przedłożyć wam tu kilka sta­
tystycznych danych. Mamy w Prusach zachodnich 275 
szkól, do których droga 3 do 4 kilometrów wynosi, 79 
szkół, do których jest 4 do 5 kilometrów, 40 szkół 
z odległością do szkoły 5—6 kilometrów, a 12 osad 
szkolnych z odległością 5—3 kilometrów, 18 osad szkol­
nych z odległością przeszło 7 kilometrów.

Może w 422 osadach szkolnych, czyli blisko w 
czwartćj części wszystkich osad szkolnych po wsiach są 
dzieci, które codziennie dwa razy, Mości Panowie, dzien­
nie dwa razy, M. P., dwa razy dziennie muszą odbywać 
drogę 3—7 kilometrów.

Aby dokładnie przejrzeć doniosłość tćj okoliczności, 
zechcijcie panowie uwzględnić, że zimą komunikacya mię­
dzy niektóremi miejscowościami bardzo niedostateczna. 
Zdarza się nieraz, że w czasie zawiei śnieżnych dzieci 
przez kilka dni do szkoły iść nie mogą. Nadto nie­
które rodziny, zwłaszcza lud roboczy, po wsiach są tak 
biedni, że nie mogą dzieciom sprawić ciepłego przyo­
dziewku i dobrego obuwia. Szczęśliwi rodzice, którzy 
biednym dzieciom mogą dać do szkoły kawałek chleba 
albo kilka fenygów strawnego. Z tych szkół wracają 
dzieci około 4 lub 5 godziny, a więc późno po połu­
dniu, aby zjeść skromny obiadek. Zdaniem mojem na­
leżałoby w interesie ludzkości dla niektórych zbyt odle­
głych osad pozwolić, aby dzieci w czasie ostrćj zimy 
przynajmnićj do dziewiątego roku albo całkiem od szkoły 
były uwolnione, albo żeby odwiedzanie szkoły było tylko 
fakultatywnem.

Mości panowie, boleść przejmuje człowieka na wi­
dok, jak to rodzice z obawy przed karą wysyłają dzieci 
licho ubrane na straszne powietrze. Wdzięczne byłoby 
tu pole do pracy dla naszego cesarskiego urzędu sani­
tarnego.

Także latem zdarzają sią wypadki, że nauka ko­
niecznie — mówię, mości panowie, koniecznie, przery­
waną bywa. Robotnik zmuszony zdała od domu szukać 
roboty. Jeżeli zachoruje biedna matka, cóż wtedy po­
zostaje, jak aby dziecko w domu pozostało, chyba że są 
starsze dzieci.

W wszelkich podobnych przypadkach nawet środki 
a la Murawiew nie mogłyby zapobiedz nieregularnemu 
uczęszczaniu do szkoły.

Kładziono także wagę na częste przeprowadzanie 
się ludzi. Temu, mości panowie, zaostrzenie kar szkol­
nych bynajmnićj nie zaradzi. Wolność przenoszenia się 
z miejsca na miejsce, różne nagabywania przy wyborach, 
walka kulturna, wzgląd na odległość szkoły i kościoła, 
nadto chęć poprawienia losu i wiele innych okoliczności 
— wszystko to składa się na to, że skoro się tluktua- 
cya rozpoczęła, to już się nie skończy, dopóki przyczyna 
usuniętą nie będzie.

Jeżeli od stołu ministeryalnego sądzono, że niedo­
stateczne postępy są skutkiem nieregularnego uczęszania 
do szkoły, to i to jest błędnem. Należy z praktyczną 
znajomością rzeczy badać metodę i plan naukowy, a 
przyjdzie się do innego przekonania.

Ale w tym względzie, tj. aby bezparcyalnie rzecz tę

ku naszemu wielkiemu ubolewaniu, nic nie uczyniono. 
(Marszałek przerywa.)

Poseł Schroeder (z Wejcherowa mówi dalćj). 
Wybacz pan, panie marszałku, zastosuję się do pańskiego 
życzenia, pozwól mi jednak pan nadmienić, że właśnie 
objaśniam przycżyny niedostatecznych zezultatów w szkole.

Poseł Schroeder (z Wejcherowa). Zastosuję się 
zatem do zdania p. marszałka i krótko nadmienię.

(Śmiech na prawicy.)
Krótko powiem, nie kłopoccie się panowie; przy­

czyna złych rezultatów spoczywa w przepełnieniu, któ­
rego panom statystycznie udowodnić nie migę, spoczy­
wa onq także w stosunkach konfesyjnych, że się lud­
ność odstręcza. Tam należy szukać powodu zł ch re­
zultatów, ale nie w nieregularnem odwiedzaniu. Jeżeli 
panowie wszystkie przezemnie przytoczone okoliczności 
uwzględnicie, to przyjdziecie do tego przekonania, że 
kary za zaniedbanie szk ły odpowiadają naszym stosun­
kom; jeżeli zaś dzieci nie chodzą do szkoły, to nie ze 
złćj woli. Przyznacie też panowie, że musimy utrzymać 
dotychczasowe postanowienia, i że zgodzić nie powinniś­
my się na nowe zmierzające do surowszego karania za 
żmudę w nauce szkólnćj.



Przy wzmiankach osobistych nasi posłowie zabierali 
głos a mianowicie poseł Kantak i powiedział:

Poseł hr. Limburg-Stirum mówi o agitatorskich mo­
wach, jakie wygłaszamy. I ja brałem udział w rozpra­
wach i muszę zarzut ten o mowach agitatorskich tak w 
imieniu własnem, jak i rodaków moich stanowczo ode­
przeć! Broniliśmy tu tylko praw naszych.

Ale otóż widzieć można, jak daleko się tu niektó­
rzy panowie posuwają, skoro nawet obronę uważają za 
agitacyą. (Objawy wesołości.)

Poseł JWotty:
Mości Panowie! Nie potrzebowałbym właściwie już 

zabierać głosu do wzmianki osobistćj przeciwko posłowi 
hr. Limburg - Stirum, gdyż wyręczył mnie kolega poseł 
Kantak.

Ponieważ jednakże poseł hr. Limburg - Stirum wy­
raźnie oświadczył, że nie kierował swych uwag do posła 
Kantaka, przeto widocznie uwagi jego odnosiły się do 
jednego z nas, co dziś przemawiali, a więc i do mnie.

Muszę i ja także tę uwagę posła hr. Limburg- 
Stirum odeprzeć. Nie przyszło nam na myśl głosić dziś 
mów agitatorskich i odwołuję się do całćj izby, czy w 
mowie mćj było choć jedno słowo agitatorskie.

(Bardzo dobrze! na ławach polskich).
To przywodzi mi na pamięć uwagę, jaką p. komi­

sarz rządowy uczynił, t. j. że z mowy mojćj i to z wy­
rażenia, że założyliśmy szkoły uzupełniające z funduszów 
prywatnych, wypływa, że i pod tym względem agituje 
my. Tego znowu nie pojmuję, jak w zakładaniu szkół 
uzupełniających, o których wyraźnie powiedziałem, że w 
nich udziela się nauka w niemieckiem, rachunkach, ry­
sunkach i modelowaniu, można znaleźć narodowe środki 
agitacyjne.

Ale już tego jestem zwyczajny i my wszyscy jeste­
śmy do tego przyzwyczajeni, że w każdym wyrazie, w 
każdśj działalności Polaków widzi się agitacyą. Mości 
panowie, gdy ludzie prywatni się połączą celem założe­
nia szkoły uzupełniającćj

(Głosy: osobiście!)
— ale my nie mamy zamiaru urządzać przez to agitacyi.

Poseł Kantak-.
Muszę posłowi hr. Limburg-Stirum zwrócić na to 

uwagę, że mówił o agitatorskich mowach z naszćj stro­
ny w ogóle, i w tem leży moje uprawnienie do tćj oso­
bistćj wzmianki.

Poseł Różański:
Mości panowie! Chcialbym tylko co do tych „mów 

agitatorskich“ zauważyć,
(Objawy wesołości)

że jeżeli poseł hr. Limburg-Stirum gorącą obronę praw 
naszych nazywa agitacyą, to może mieć słuszność. Myśmy 
nic więcćj nie uczynili, tylko broniliśmy praw naszych 
gorąco. k

Poseł ks. dr. Stablewski:
Mości panowie ! Komisarz rządowy, sekretarz stanu 

p. Moeller, zdaje się być bardzo mało obeznanym 'z par- 
lamentarnemi zwyczajami tćj izby.

(Odzywają się głosy: Oho! — Bardzo trafnie !)
Słuchajcie jeno, mości panowie. Tego dowiódł pan 

ten już w komisyi.
(Odzywa się głos.)

Wymieniono moje nazwisko; panie Rauchuaupt, mićj 
pan tylko nieco cierpliwości; i ja miałem także w ko­
misyi sposobność do zwrócenia uwagi rzeczonego pana 
na to, że panowie komisarze królewscy zwykli się dotąd 
w wywodach swych i krytyce trzymać rzeczy a nie osoby. 
Dziś czuł się rzeczony pan zniewolonym wciągnąć moją 
osobę do dyskusyi i nazwać mnie po imieniu. Stwier­
dzam to i nadmieniam, że nie miałem żadnćj sposobności 
przedstawić w właściwem świetle moich przez niego za­
cytowanych twierdzeń. Muszę więc z tego powodu o- 
świadczyć to tylko, że powtórzył on te twierdzenia nie­
dokładnie i przewrotnie. Postępowanie to rządowego 
komisarza zniewolony jestem podnieść i przeciwko niemu 
zaprotestować. Sądzę także, że ci z tych panów, którzy 
dłużćj w tćj izbie zasiadają, przyznają mi, że stoi to w 
sprzeczności z dotychczasową praktyką, że może po raz 
pierwszy uczynił to komisarz rządowy.

(Bardzo dobrze!)
Poseł prof. Schröder:
Pan komisarz rządowy uczynił mi zarzut, żem wszy­

stkich sił dołożył, aby zdyskredytować ten projekt. 
Przytoczyłem tylko fakta i powody; proszę przeto, 
ażeby mi ich płonność wykazano. Prócz tego twierdził, 
iż powiedziałem: „że nie można wyznaczać kar pienię­
żnych, jeśli nie udzielą terminatorom pozwolenia, aby 
chodzili na naukę do szkół uzupełniających.“ Zanoto­
wałem to sobie co do słowa. Tegom nie twierdził; mó­
wiłem tylko, że nie można ich pociągnąć do odpowie­
dzialności, jeśli dadzą na to swe zezwolenie.

a następnie nastąpią wakacye, lub odroczenie parlamentu 
stósownie do życzenia rządu, czy zechce przedłożyć projekt 
opodatkowania okowity zaraz po świętach, czy tćż do­
piero w sierpniu lub wrześniu zwołanćj ad hoc sesyi.

FRANCYA.

«* Paryż, dnia 2 kwietnia. (— „Temps“ ogła­
sza dziś następującą wiadomość. —) Nie było nigdy 
mowy o tem co pisze niemiecka „Petersburger Ztg.,“ 
że Francya w Rosyi zastąpić się każę przez zwyczajnego 
chargé daffaire ; przeciwnie sądzimy, że po powrocie jene­
rała Apperta, imię jego następcy zaproponowane będzie 
carowi Tymczasem wszakże nominacya z powodu nie­
obecności cara i ministra spraw zagranicznych uledz 
może zwłoce.

Oznaczanie granic Tonkinu postępuje raźno. Pod- 
komisya udała się do Caobangu. Ugoda co do trakta­
tu handlowego pomiędzy Cogordanem i Li-Hung-Tschan- 
giem jest już prawie zupełną i chodzi jeszcze tylko o wy­
równanie dwóch różnic w zdaniach podrzędniejszego 
znaczenia. —

Wieści jakie dziś z rana nadeszły z Wschodu do 
ministerstwa spraw zagranicznych, brzmcą bardzo nie­
pokojąco a wybuchu wrogich zapasów pomiędzy Grecyą 
a Turcyą wiadomości te spodziewać się każą. Sądzą 
takie w sferach kompetentnych, że przygotowania do 
zbrojnego wkroczenia już się rozpoczęły. —

telegramy.
(Z biura WolfFaA

Gdańsk, 6 kwietnia. Dzisiejsze wiadomości z 
Plehnendorfu są pomyślniejsze. Woda opada, niebezpie­
czeństwo przeto prawdopodobnie już minęło.

Berlin, 6 kwietnia. Wydział rady państwa dla 
spraw szkolnych i oświecenia, który obradował w dniu 
wczorajszym nad projektem dotyczącym szkół ludowych, 
oświadczył się w zasadzie za projektem. Dzisiaj toczyć 
się obrady dalćj. Ks. Birsmark obecnym był na posie­
dzeniu.

Izba deputowanych ma się odroczyć w połowie przy­
szłego tygodnia.

Rzym, 6 kwietnia. Papież przyjmował w dniu 
wczorajszym wieczorem ks. Isenburg-Birstein (członka 
komisyi pruskiej izby panów. Przypisek redakcyi), który 
następnie udał się do kardynała Jacobiniego.

Paryż, 6 kwietnia. Rochefort ma przewodniczyć 
w dniu jutrzejszym na mityngu, który ma zaprotestować 
przeciw aresztowaniu redaktorów Ducquercy i Roche.

Wiadomości z Decazeville donoszą o wzmaganiu się 
ruchu.

Carogród, 6 kwietnia. Poniedziałkowa konieren- 
cya trwała około trzech kwadransy. Po przemowie Saida 
paszy wszyscy pełnomocnicy mocarstw podpisali proto- 
kuł, reprodukujący ugodę co do pięcioletnich rządów 
ks. Aleksandra w wschodnićj Rumelii.

Wiadomości urzędowe.

Dotychczasowy dyrektor gimnazyum w Wielkich Strzel­
cach dr. Ńieberding.przeniesiony został w równym cha­
rakterze do gimnazyum w Żeganiu.

ZIEMIE POLSKIE.

W Królestwie mają być wydane przepisy 
wyjątkowe, normujące przyjmowanie nowych kandydatów 
na nauczycieli giminazyalnych i awansowanie urzę­
dujących obecnie.

(Rosyjska trupa) carskiego teatru w Moskwie 
zjeźdź jak donosi „Kraj“ na jeden miesiąc do W a r s z a- 
wy. Pierwsze przedstawienie ma mieć miejsce w dniu
9 maja r. b.

NIEMCY.

* Berlin, 5 kwietnia. (— Rada gabinetowa —) 
odbyła się w niedzielę pod przewodnictwem ks. Bis­
marcka. Chodziło na nićj o projekt nowego opodatko­
wania okowity. Wedle położenia rzeczy mogłyby odno­
śne projekta przesłane być radzie związkowćj jeszcze 
w bieżącym tygodniu. Atoli gdyby nawet rada związ­
kowa przyspieszyła swe prace, to nie podobna, aby mo­
gła jeszcze przed Wielkanocą — zwłaszcza, że za jakie
10 dni najpóźnićj rozpoczną ciała parlamentarne swe 
wakacye — przedłożyć parlamentowi swój elaborat.

Skutkiem tego przypuszczają dzienniki, iż parlament 
odroczonym będzie do jesieni, albo tćż w miesiącu sier­
pniu zwołanym będzie na krótką sesyą do przedyskuto­
wania spirytusowego projektu.

Do opóźnienia się tego projektu przyczynia się i ta 
okoliczność, że podsekretarz Burchard, który głównie się 
nim zajmował, zachorował.

(— Konwent seniorów parlamentu —) zebrał się 
na posiedzenie w dniu dzisiejszym dla naradzenia się 
nad dalszem trwaniem sesyi. Zgodzono się na to, że 
do połowy przyszłego tygodnia przedyskutowane będą 
jeszcze poeostałe nie zbyt wielkićj doniosłości sprawy,

Ruch w Towarzystwach.
Walne zebranie 

Towarzystwa obrony prawnej.

Wczorajsze walne zebranie Towarzystwa obrony 
prawnćj zagaił członek zarządu p. Erazm Parcze­
wski. Następnie po odczytaniu porządku dziennego 
i po zaproszeniup. Thiela, na sekretarza wezwał czło­
nka zarządup. Graevego do zdania sprawy z czyn­
ności Zarządui stanu Towarzystwa P. G r a e v e zdał 
sprawę jak następuje:

Liczne nadużycia, jakich się nawet niższe władze dopu­
szczały czy to przy wyborach, czy tćż przy sprawach szkolnych 
zmniejszały ciągle szczupły i tak zakres praw nam przyzna­
nych. Żalić się było koniecznem, bo kto milczy gdy krzywda 
mu się dzieje, ten na nią przystaje. Nawet to, co jest bezpra­
wiem, jeżeli długi czas bez skargi się powtarza, prawem często 
się staje. Zdaniu temu nikt nigdy zaprzeczyć nie byłby w 
stanie, lecz wielu przed założeniem Towarzystwa Obrony Pra­
wnej mogło się tlómaczyć, że nie mają czasu lub co ważniejsza, 
nie umieją napisać zażalenia a na adwokata nie każdemu stanie 
pieniędzy.

Przynieść rzeczywiście potrzebującym bezpłatną pomoc, 
leniwym zaś i gnuśnyin odebrać wszelką wymówkę, stało się 
zadaniem Towarzystwa Obrony Prawnćj, a specyalnie biura, 
które ze składek członków się utrzymuje i ma zadanie służyć 
bezpłatną radą i pomocą wszędzie tam, gdzie krzywda się 
dzieje na polu religii i narodowości.

Od chwili założenia miało Towarzystwo Obrony Prawnej 
z rozmaitemi czynnikami do walczenia; w pierwszym rzędzie z 
jedną częścię prasy, która nie wchodzę dla jakich powodów, od 
razu obojętne a nawet wrogie w obec niego zajęła stanowisko, 
dalćj z brakiem zaufania u tych, którzy widziawszy naocznie, 
jak wiele użyteczoych instytucyi dla zbyt małego poparcia 
upaść musiało, nie dowierzali, czy i Towarzystwo Obrony Pra­
wnćj utrzymać się będzie w stanie; wreszcie początkowo z 
nie dość gorliwem zajęciem się sprawą naszą nawet u tych, 
którzy instytucyą tę za nader potrzebną uważali. Czy Towa­
rzystwo przeszkody te zwalczyło, to pytanie dziś po i i pól 
roku istnienia stawić sobie musimy Odpowiedzią na to niech 
będzie fakt, że liczba cz'onków w tak krótkim czasie przeszło 
4 razy się pomnożyła, dalej i to, że sprawy odrobione w biurze 
już do dość pokaźnćj doszły liczby.

Z zadowoleniem zaznaczyć nam wypada, że byleby się 
stosunki nie zmieniły, byt finansowy Towarzystwa jest zape­
wniony. Daleko trudniejszą jest odpowiedź, czy i strona, że 
się tak wyrażę, moralna Towarzystwa tak samo się przedstawia 
czy i nadal społeczeństwo nasze sprawami rozmaitego rodzaju 
biuro jak dotąd zasilać będzie. Do pytania tego powodują 
mnie nowe prawa na polu szkolnictwa i kolonizacyi.

Przy założeniu Towarzystwa mieliśmy powód żalenia się 
na niedotrzymanie traktatów i uroczystych obietnic królewskich, 
których wykonania i nadal domagać się jest naszym obowią­
zkiem, lecz przyłączonym do monarchii pruskićj przysługiwały 
nam przynajmniej nominalnie te same prawa co naszym nie­
mieckim współobywatelom. Prawa dzisiejsze zaś ustanawiają 
dla dzielnic do dawniejszćj Polski należącycc tj. dla W. Ks. 
Poznańskiego i Prus Zachodnich osobne wyjątkowe rozporzą­
dzenia. Daremnie przebrzmiały głosy posłów, którzy wykazy­
wali, że przepisy prawne tego rodzaju sprzeciwiają się konsty- 
tucyi, i jakżeż mogło było stać się inaczćj, jeżeli jeden z mó­
wców należących do większości sejmowej nie wahał się wyra­
źnie oświadczyć, że w wnioskach rządowych upatruje stosowny 
środek do zwalczenia Polaków na drodze prawodawstwa szkol­
nego, że się dalćj z taką tendencyą zupełnie zgadza i nie ma 
skrupułów to publicznie wypowiedzieć.

W obec tak kategorycznego wypowiedzenia walki na polu 
materyalnem i duchowem dwie tylko pozostają nam drogi do 
wyboru. Albo poddać się, zrzec się wszystkiego co dla ka­
żdego z nas było dotąd najświętszem, albo walczyć jak dotych­
czas na drodze legalnej z tą ufnością w zwycięztwo, jakie daje 
poczucie, że sprawa za którą się występuje jest sprawiedliwą. 
Pierwsze byłoby hańbą, drugie może wreszcie przekona wszy­
stkich, którzy jeszcze uważają za możliwe zgermanizowanie na­
szćj ziemi, że to przeprowadzić się nie da. W tej walce 
powinni się złączyc wszyscy, którym drogą jest narodowość 
nasza.

Ostatnie projekta rządowe stawszy się obowiązującym 
ograniczą znowu znacznie nasze prawa, lecz w obec panującćj 
teraz tendencyi, jaką w przytoozonćj co dopiero mowie wyka­
zaliśmy, jeszcze i to do czego mamy prawo możnaby nam nie- I 
j dnokrotnie uszczuplić. Najświętszym obowiązkiem naszym I 
jest zatem w położeniu obecnem, aby nie uronić tych szczątek I 
praw, które nieprzyjazna większość sejmowa jeszcze nam pozo- I 
stawiła, ale w każdym wypadku gdzie skrzywdzonymi czuć się |

będziemy przechodzić z zażaleniami wszystkie instanoye. Nawet 
gdybyśmy nic nie uzyskali to przynajmnićj uczynimy zadośći 
obowiązkom narodowym.

Towarzystwo Obrony Prawnćj będzie i nadal starało się 
odpowiedzieć wymaganiom, jakie do niego słusznie stawiać mo­
żno, o ile jednak celu swego dopiąć będzie w stanie, to zależeć 
będzie głównie od poparcia, którego w chwili dla nas tak sta- 
nowczćj dozna od społeczeństwa i prasy polskiej.

Polecamy zatem jeszcze raz Towarzystwo nasze opiece 
moralnćj i materyalnćj wszystkich tych, których sprawa naro­
dowa żywo obchodzi

Poniżćj Zarząd pozwala sobie przedstawić dane statysty­
czne co do ilości członków i funduszów Towarzystwa dołą­
czając do tego krótki pogląd na prace podjęte przez biuro 
nasze.

Członków liczyło Towarzystwo w 1884/5 roku 201, do 
tych przybyło dotychczas 144, razem 345. Ubyło przez śmierć 
i wystąpienie 5. Towarzystwo liczy zatem obecnie człon­
ków 340.

Nie wlicza się w to około 40 osób, które do stałćj skład­
ki się zobowiązały, nie mogąc dla różnych przyczyn zostać 
członkami Towarzystwa.

I. Dochód Towarzystwa wynosi : a) w roku 1884/5 marek 
1750 ze składek zwyczajnych, w roku 1884/5 marek 439,90 ze 
składek nadzwyczajnych, razem marek 2189,90, b) w roku 1885/6 
marek 2059 ze składek zwyczajnych, w roku 1885/i marek 
1457,50 ze składek nadzwyczajnych, razem marek 3516,50

Dochód wynosi zatem za rok 1881/5 marek 2189,90, do­
chód za rok 1885/6 35! 6,50, razem więc dochodu mrk. 5706,40.

II. Rozchód A. w roku 1884/5 wynosi : a) na zakupno 
mebli mrk. 176, b) pensya przewodniczącego biura 1500 marek, 
e) pensya sekretarza 480 marek, dj za pomieszkanie 294 marek, 
e) koszta biurowe 209,50 marek, razem 2659,50 marek.

B. W roku 1885/6 : a) pensya przewodniczącego biura 
aż do 21 kwietnia rb marek 1125, b) pensya sekretarza do 2! 
kwietnia rb. marek 320, c) mieszkanie i usługa marek 202,50, 
d) biurowe wydatki marek 53, suma marek 1700,50, razem roz­
chodu marek 4360. Remanent wynosi zatem marek 1346,40.

Zaległe składki za rok bieżący wynoszą marek 423,50.
Dziennik biura Towarzystwa Obrony Prawnćj wykazuje 

do dnia dzisiejszego spraw 5 0, z pomiędzy których dotyczy 
spraw szkolnych nr. 151, spraw kościelnych nr. 15, spraw wy­
borczych 35, spraw wydalania liO, spraw różnych 189, razem 
jak wyżej.

Po odczytaniu powyższego sprawozdania zwraca się 
pan Graeve do obecnych redaktorów z prośbą, ażeby 
w swoich .pismach polecili petentom uwiadamiać biu­
ra Towarzystwa Obrony prawnćj o rezultatach ich do 
władz podań.

Ksiądz dr. Kantecki dziękuje Zarządowi za skute­
czne ¡¡prowadzenie tak pożytecznego dla społeczeństwa 
Towarzystwa.

Dr. Rzepecki zapytuje się czy nieczłonkowi Towa­
rzystwa wolno także przemawiać, skoro wyrazi zamiar 
późniejszego przystąpienia do Towarzystwa.

Fr. Dobrowolski sprzeciwia się temu dla tego, że 
wedle niego pierwszym obowiązkiem naszym ściś e prze­
strzegać prawa, które sami dla siebie posta łowiliśmy. 
Prawo zaś nasze, czyli statut Tow. obrony prawnćj mę­
żna gości tylko członków. Jeśli zatem p. dr. Rzepecki 
oświadczy nie zamiar ale przystąpienie do Towarzystwa, 
w takim tylko razie do głosu może być dopu 
szczony.

Ponieważ p. dr. Rzepecki oświadcza, że do Tow. 
nie przystępuje, walne zebranie uchwala zatem jedno­
głośnie niedopuścić go do głosu.

Pan Bukowiecki oświadcza swoje przystąpienie do 
Towarzystwa.

Przy wnioskach członków Fr. Dobrowolski wyraża 
życzenie, aby się] starano o pozyskanie większćj liczby 
członków w Poznaniu.

Pan Więckowski wyraża życzenie, ażeby biuro To­
warzystwa i przed południem przynajmnićj przez go­
dzinę (było otwarte, bo się tego okazuje potrzeba dla 
petentów zamiejscowych.;

Ksiądz dr. Kantecki zaleca ażeby biuro starało się 
dowiedzieć o rezultacie wypracowanych dla petentów 
zażaleń.

Pan dr. Rzepecki deklaruje nareszczcie swoje przy­
stąpienie do Towarzystwa i zabrawszy wskutek tego 
głos, stawia następujące poprawki do statutu Towa­
rzystwa.

1 Zarząd Towarzystwa Obrony Prawnćj zechce łaska­
wie postarać się o to, ażeby do statutu Towarzystwa 
weszło bliższe określenie podstaw prawnych, na któ­
rych obrona przez Towarzystwo prowadzona ma się 
opierać.

2. Zarząd Towarzystwa zechce łaskawie między człon­
ków swoich i dalszą publiczność rozdać streszczony 
wykład praw, jakie się ludności polskiej pod panowa­
niem pruskiem należą.

Ksiądz dr. Kantecki sformułował wniosek swój po­
wyższy jak następuje:

„Zarząd zechce wziąść pod rozwagę, czy może- 
bnem będzie wyszczególnienie na przyszłem wałnem 
zebraniu rezultatów, jakie miały sprawy przez bióro 
Towarzystwa.

P. Dobrowolski przemawia przeciw pierwszemu wnio­
skowi a za drugim wnioskiem p. Dr. Rzepeckiego.

Ksiądz proboszcz Gajowiecki poprosił p. dr. Rzepe­
ckiego o dokładniejsze objaśnienie swego wniosku, mia­
nowicie określenie rzekomych podstaw praw.

Na to odpowiada p. dr. Rzepecki, że życzeniem 
jego jest, ażeby prawa, jakie polskićj narodowości przy­
sługują i na których lud polski swoje żądania opierać 
może, wymienione zostały.

Dobrowolski wykazuje, że istniejący statut zawiera 
szczegółowe określenie spraw, w jakich lud do Obrony 
Prawnćj po pomoc udać się może, pozostawia Towarzy­
stwu najobszerniejsze w tym względzie pole, dla tego 
jest przeciw wnioskowi dr. Rzepeckiego, który nie roz­
szerza podstawy prawnćj do obrony, ale ją ścieśnia.

P. Więckowski Fżąda, ażeby wniosek p. dr. Rzepe­
ckiego, za którym przemawia, oddano Zarządowi pod roz­
wagę, i ażeby Zarząd na następnem Walnem Zebraniu 
poddał pod dyskusyą.

Ksiądz Proboszcz Gajowiecki przemawia i przeciw 
drugiemu wnioskowi p. dr. Rzepeckiego, ponieważ tenże 
ścieśnia obszerny zakres statutu.

Dobrowolski przemawia ponownie przeciw pierwsze­
mu wnioskowi p. dr. Rzepeckiego i przeciw wnioskowi 
p. Więckowskiego.

Poddany pod głosowanie wniosek pierwszy p. dr. 
Rzepeckiego został odrzucony. Również upadł wniosek 
p. Więckowskiego.

Co do drugiego wniosku p. dr. Rzepeckiego stawia 
pan baron Graeve poprawkę, ażeby prawa, które 
najczęścićj bywają zastósowane w osobnćj broszurze w 
celu poznajomienia publiczności z niemi, zostały wy­
dane.

Ksiądz dr. Kantecki popiera ten wniosek, również 
p. Tad. Łubieński.

Fr. Dobrowolski sformułował wniosek ten jak na­
stępuje.

Walne Zebranie zechce Zarządowi Towarzystwa 
polecić, ażeby Zarząd zajął się wydaniem broszu­
ry, któraby z jednćj strony szerzyła znajomość 
praw ludności polskićj pod zaborem pruskim, a z 
drugićj strony podnosiła zmysł obrony w tejże 
ludności.

Wniosek ten został przyjęty jednogłośnie a wnio­
sek II p. dr. Rzepeckiego upadł.

Pan dr. Rzepecki konstatuje, że wniosek Fr. Dobro­
wolskiego zgadza się w gruncie rzeczy z jego wnioskiem 
pod Nr. 2 postawionym.

Na tem posiedzenie zakończono.

TEATR POLSKI W POZNANIU.
Nasze sprawozdania o ubiegłym sezonie teatralnym zamy. 

kamy jak zwykle poglądem na ilość przedstawień i sztuk ode. 
granych.

W czasie od dnia 4 października r. z. do dnia 31 marca 
rb. dało nasze towarzystwo dramatyczne przedstawień :

w Poznaniu. . . . Ili 
w Gnieźnie .... 3
w Śremie . ■ . ■ 4

ogółem 118.
Na te przedstawienia złożyło się 65 sztuk, a nadto dekla- 

macya z „Dziadów“, dwie sceny z „Konrada Wallenroda“ i p0. 
lonez charakterystyczny z „Pana Tadeusza.“ W przecięciu 
przypada więcćj niż jedna sztuka na każde drugie przedstawię, 
nie ; po razie grano 35, a powtórnie i więcćj razy przedstawio- 
no tylko 30 sztuk.

Ten stosunek daje wymowniejsze świadectwo o usilnćj 
pracy artystów i reżyseryi, aniżeli wszelkie słowne pochwały, 
Podobny stosunek nie zachodzi na żadnćj innćj scenie, a po. 
woduje go ta okoliczność, że audytoryum naszego teatru zło- 
żonę przeważnie z jednych i tych samych widzów, słabo się 
zwykle zapełnia na sztukach powtarzanych. Potęguje to nie­
zmiernie zadanie artystów i kierownictwa artystycznego, a za­
razem utrudnia doskonalsze wystawienie sztuk. Zważyć nadto 
należy, że pomiędzy odegranemi w ubiegłym sezonie 65 sztu- 
kami - było 50 sztuk nowych albo granych po raz pierwszy 
przez nasze towarzystwo dramatyczne, odkąd zostało zorgani­
zowane pod zarządem naszćj spółki teatralnej, — a powtórzo­
no tylko 15 takich sztuk, które już były grane ni naszćj sce­
nie w dwóch poprzedzających sezonach. Jeżeli mimo to wy- 
konanie sztuk było zwykle z małym wyjątkiem zupełnie zada- 
walniające, to tćm większe należy się uznanie dla gorliwćj, sn- 
miennćj i zamiłowanćj pracy naszych artystów.

Pomiędzy odegranemi 65 sztukami było: spektaklowych 
54, a jedno- i dwuaktowych 11; komedyi 46, dramatów i tra 
gedyi 17 i 2 obrazy dramatyczne, uscenizowane z powieści 
„Ogniem i mieczem“ i z „Pana Tadeusza.“

Przeważały w repertoarze sztuki oryginalne, albowiem na 
ogólną liczbę 65 sztuk przypadało 41 sztuk oryginalnych, a 
mianowicie 31 komedyi, 8 dramatów i wspomniane 2 obrazy 
dramatyczne. Sztuk z obcych języków przedstawiono 24, a 
mianowicie: z francuzkiego 12, z niemieckiego 7, a po jednćj 
sztuce z angielskiego, hiszpańskiego, rosyjskiego, szwedzkiego 
i włoskiego. Pomiędzy 24 obcemi sztukami było komedyi 15, 
a dramatów 9.

W repertoarze oryginalnym były nowościami na naszej 
scenie następujące sztuki: Adolfa Abrahamowicza: 
Mąż z grzeczności, Adwokat bez klientów i Oddajcie mi żonę; 
Józefa Blizińskiego: Szach i mat; Kaź mirza 
Zaleskiego: Friebe, Lis w kurniku i Pani podkomorzyna; 
Sienkiewicza: Czyja wina; Wincentego Rapa­
ckiego: Odbijanego; dalćj Cyryla Danielewskie- 
g o: Hrabina Cosel; hr. Koziebrodzkiego: Po śliskićj 
drodze ; Czesława Pieniążka: Słomiany wdowiec ; Z. 
P rzybylskiego: Wyprawy kąpielowe; M a r y i Sze­
ligi: Heród-Baba¡Marcelego Trapszy: Podróż pan­
tofla ; Stefanii Ulanieckiej: Byle nie panna; Śnież- 
ko-Zap olskićj: Łysy kupidyn; wreszcie obrazy drama­
tyczne: „Ogniem i mieczem“ i „Pan Tadeusz.“

Ze starszego repertoaru oryginalnego wznowiono : A n - 
c z y c a : Emigracya chłopska ; Bałuckiego: Dom otwar­
ty, Gęsi i gąski, Grube ryby i Teatr amatorski; S t. Bogu­
sławskiego: Opieka wojskowa; St. Dobrzańskie-

f’ o : Złoty cieleo; Fredry, ojca : Pan Jowialski i Zemsta; 
’ r e d r y syna : Przed śni Aaniem ; Galasiewicza i 

M e 11 e r o w ć j: Chata za wsią ; Korzeniowskiego: 
Majster i czeladnik; Ładnowskiego: Berek zapięczęto- 
wany ; Małeckiego: Grochowy wieniec ; M e 1 1 e r o ■ 
w ej: Fałszywe blaski: Słowackiego: Mazepa; Sta- 
rzeńskiego: Czaple pióro, Krwawe piętno i Gwiazda Sy- 
beryi; Szujskiego: Halszka z Ostroga; Świderskie- 
g o : Dzieciaki i Ojcowizna.

Ze sztuk obcych, przedstawionych po raz pierwszy na na­
szćj scenie, wymieniamy: Szekspira: Wieczór trzech kró 
li, Dumasa: Dyoniza ; C I a r e t i’ e g o Książę Zilah, G i a- 
c o m e t ti’eg o: Śmierć cywilna, Schontanów: Porwa­
nie Sabinek i Bąk za bąkiem Mo sera: Wojna w pokoju, 
R o s e n a : Oj ! ci mężczyźni, Blumenthala: Wielki 
dzwon, R ii s s a : Nasze Paryżanki.

Z pomiędzy Wznowionych sztuk obcych zasługują na 
wzmiankę: Książę niezłomny Calderona, Uriel Acosta Gutzko- 
wa, Właściciel kuźnic Ohneta i Sardou : Dora i Fedora.

Najwięcój razy była graną sztuka „Ogniem i mieczem“, 
bo 7 razy; po nićj następuje „Mąż z grzeczności- grany 6 razy, 
a następnie „Gwiazda Syberyi-, „Pan Tadeusz“ i „Porwanie 
Sabinek“, przedstawione po 4 razy.

Z pomiędzy 111 przedstawień, danych w Poznaniu było 7 
złożonych z więcćj sztuk, wszystkie inne wypełniała jedna 
sztuka.

W dniu 19 stycznia odbył się w sali teatralnej koncert 
amatorski na cele dobroczynne, który zaszczycił swym łaska­
wym współudziałem znakomity śpiewak p. Mierzwiński.

Frekwencya publiczności była stosunkowo dobra z wyjąt­
kiem paru tygodni przed świętami Bożego Narodzenia. Szczę­
śliwym okszał się przemysł powtarzania sztuk starsz go reper­
toaru przy cenach zniżonych. Tego rodzaju przedstawienia 
ułatwiają artystom pracę a zarazem czynią scenę przystępną 
także Ola osób mnićj miennycji

Ubiegły sezon teat alny prowadzony byt równie jak dwa 
poprzednie na rachunek spółki teatralnćj. Funkcyą reżysera 
pełnił artysta p. Skirmunt.

Kursa telegraficzne.
SZCZECIN, 6 kwietnia 1816

Kurs z dnia 6 5
Fszenioa b. zm.
na kwieeień-maj 157 - 157
na................... — —
na wrześ.-paźdz. 164 50 161 50
Żyto b. zm.
r,a................... — — — -
na kwiecień-maj 132 — 132 —
na wrześ.-paźdz. 133 50 137 -
Olćj rzep, słabo
na kwiecień-maj 44 70 44 50
ca wrześ.-paźdz. 46 — 46 -

BERLIN, 6 kwietnia 1886.
Kura z dnia 6 5

Pszenica stale 
na kwiecień maj 154 50 154 50
na wrześ.-paźdz. 163 75 163 75
Żyto stale 
na kwieeień-maj 135 75 135
na maj-czerwiec 136 25 136
na wrześ.-paźdź 139 25 139 -
Olćj rzep, słabo 
na kwieeień-maj 43 50 43 70
na wrześ.-paźdz. 45 30 45 70
Okowita stałe 
w miejscu. . . . 33 60 34 -
na .... — — — —
na kwleoień-maj 35 70 35 40
na maj-czerwiec 35 8 35 50
na czerw.-lipieo 36 70 35 4(
na lipiec- :rpień 37 50 37 30
na sierpień-wrześ. 38 20 38 —
Owies
na kwiecień-maj 127 25 127 50
Wypowiedziano : 
żyta 2700 węopli 
okowity 170000 1.

Uspcgcb. giełd- 
stale.

Kurs z dnia 6
Okowita słabo
w miejscu . . 33 —
na kwiecień-maj 34 —
na czerw, lipiec 35 60
na sierp.-wrześ. 37 20
Rzepik
na.................... — —
Olej skalny
w miejscu . . 12 —

Kurs z dnia 6

5

33 40
34 40
36 -
37 50

12 —

Pożyczka 4°/0. . 105 50
Pozn.4°/O lis. zast 101 25

„ 3^% lit zas. 99 30
„ listy rent. 103 60

Austr. banknoty 162 30
Austr. renta srbr. 69 10
Ros. banknoty . 201 95
Ros. poż. ang.1871 98 90
Ros.ziem. list, zas 98 —
Pols. list. zast. 5% 63 25
Polsk. listy likw. 57 —
Węg.4%renta zlot 83 CO
Aust. akoye kred 481 50
Austr. franc. kolćj 411 50
Lombardy .... 193 50

5
105 50 
101 30 
99 30 

103 40 
162 25 
69 — 

201 35 
98 60 
97 75 
63 - 
57 — 
83 40 

478 - 
413 50 
193 50

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

POZNAŃ, 6 kwietnia.

— * A'a fundusz żelazny subweneyonowania tri 
tru polskiego w Poznaniu, złożyli:

W miejsce biletu do teatru mr. 3 fen. :0.
Razem dziś złożono mrk. 3 fen. 10.
— * Dla wygnańców polskich złożyli na ręce 

nasze:
W miejsce biletu do teatru mr. 3 fen. 10.
Razem z poprzedniemi złożono 373 m. 66 fen.
Dalsze pośrednictwo w tćj sprawie ofiarujemy jak naj- 

ohętnićj.
— * Sprawozdanie z wczorajszego odczytu ks. dr. 

Kanteekiego w pałacu DzLłyńskich dla braku miejsca odkła­
damy do następnego numern pisma naszego.



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 79.
Środa, dnia 7 Kwietnia 1886.

— * Dla wygnańców polskich złożyli w Banku wło­
ściańskim:

P. C. za jednę puszkę Cacao mr. 1 fen. 80.
P. Stefańska za jednę puszkę Cacao mr. 1 ten. 80.
Nadesłane przez Towarzystwo Lutnia z Milwauke w Ame-

ryce mr. 206 fen. 20.
— * Odczyt. W dniu 10 bm. (w sobotę) na w. sali 

bazarowéj będzie miał odczyt dr. Kaźmirz Morawski, 
profesor wszechnicy Jagielloñskiéj na temat: Rzym i Z a- 
c h ó d.

Ceny biletów: krzesło 1 mr., miejsce stojące 50 fen. Bi­
lety nabywać można w księgarni p. Cybulskiego i w dniu od­
czytu przy kasie.

— * Towarzystwo młodzieży kupieckiej urządza 
przyszłą niedzielę dnia 11 bm. przedstawienie ama­

torskie w teatrze polskim na cele dobroczynne. Program
będzie późniój ogłoszony.

Bilety nabywać można od dziś w handlu p. Wł. Jerzykie- 
wicza przy ulicy Wilhelmowskiéj.

— * Komitet, który ułożył adres do kardynała hr. Le- 
dochowskiego, składają następujące osoby : Ks. Maryański, kan. 
tnetrop., Stef. Stablewski, Kaź. Chłapowski, ks. Zygmunt Czarto­
ryski, Prane. Dobrowolski, ks. Friske, ks. dr. Kantecki, M. hr. 
¿wilecki, M. Łyskowski, ks. Pędziński, ks. lic. Poszwiński, ks. 
dr. Stablewski, J. Zeyland, Fr. Żółtowski.

— * Eksportacya i pogrzeb śp. ks. biskupa Mar- 
ivicza. Dnia 1 kwietnia r. b. o godzinie 4 po południu z po 
dwojów wspaniałój katedry wysnuła się długa procesya, a w 
nićj dzieci szkolne z Pelplina, Bractwo Aniołów Stróżów, ucz 
niowie Collegium Marianum, przeszło 9U księży z kapitułą w 
komplecie i mnóstwo ludu. Wszystko to dążyło do pałacu 
arcybiskupiego, aby przenieść i złożyć swego zmarłego Paste­
rza w grobowcu u stóp ołtarza Matki Boskiéj, gdzie spocząć 
sobie życzył. Pochód eksportaoyjny prowadził ksiądz biskup 
Namszanowski.

Za trumną postępowała rodzina, za rodzina deputacye 
Sióstr Miłosierdzia z "różnych zakładów i tłumy ludności nie­
przejrzane. Od Kościejewa, Tczewa, Starogardu i Czerwińska 
przybyli wierni, chcąc towarzyszyć zwłokom ukochanego Bi­
skupa. Na barkach swych księża ponieśli ciało od karawanu 
do katafalku mitrą i krzyżem, stułą i mszałem ozdobionego. 
Rada gminna Pelplina złożyła wieniec wawrzynowy.

Na drugi dzień odbyły się rano liczne msze św. żałobne 
po kościołach pelplińskich. O godzinie 9 rozpoczęło się śpię 
wanie żałobnćj jutrzni, poczem przemówił ks. kanonik Trepnau, 
potem ks. biskup Namszanowski celebrował żałobną sumę 
Ogromny Tum szozelnie był zapełniony wiernymi. Większa 
połowa kapłanów z całćj dyecezyi stawiła się na pogrzeb, a 
jest ich w ogóle 373. Po mszy św. wstąpił na ambonę ksiądz 
kanonik dr. Redner i przedstawił obraz życia i działania nie­
boszczyka. Podniósł szczególnie jego wierność dla kościoła. 
Nastąpiło potem tak zwane „Castrum doloris“ czyli czworaki 
kondukt, jaki odprawili 4 najstarsi godnością kanonicy: prepo 
zyt Wanjura, prałat Prądzyński, protonotaryusz apostolski 
Klingęnberg i kanonik dr. Redner.

Żałosne „Salve Regina“ zakończyło żałobny obchód o 1 
godzinie z południa.

— * Kongres chirurgów rozpoczyna się jutro w Ber 
linie. Z miasta naszego wyjechał na kongres ten p. dr. Z i e 
1 e w i c z.

— t TT Warszawie umarła w dniu 2 bm. śp. Emilia 
z Rutkowskich Prądzyńskaw wieku lat 78, wdo­
wa po znanym jenerale i szefie sztabu b. wojsk polskioh.

— f W Warszawie, jak donosi „Kraj“, umarł w dniu 
3 bm. Szczebalskij, b. redaktor „Dniew. Warsz.“

— * Książę Konstanty Radziwiłł kupił w Cannes 
wspaniałą wilę des Dunes, która przedtem bywała rezydencyą 
carowćj rosyjskiej. Może, że to wygodnie nabywać wile we Fran- 
cyi, ale dla kraju naszego korzystnićj byłoby w nim nabywać 
majątki. Byłoby to i po obywatelsku i — patryotycznie.

— " Kalendarz. — Jutro w środę dnia 7 kwietnia 
Donata i Rufina.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 24, zaohód o godzinie 
G minut 42.

Dnia 7 kwietnia 1578 raku miasto Ryga składa przysięgę 
wierności.

Gniezno, kwietnia. Rozpoczynającym się tu dzisiaj 
sądom przysięgłych przewodniczy dyrektor sądu Weitzenmiller 
z Gniezna. Pomiędzy sędziami przysięgłymi zasiadają Polacy : 
W. Dębiński z Marzenina, E. Ziolecki z Nidomia, A. Jackow­
ski z Barda, L. Hulewicz z Kościanek, F. Skoraczewski z Miło­
sławia, M. Walkowski z Żółcza. Sądzonemi zaś będą następu­
jące osoby.

Dnia dzisiejszego: 1) Władysław Mulczyński, robotnik z 
Gembic o zbroduią przeciw moralności W sprawie tćj wyklu­
czono publiczność. 2) Andrzćj Machecki, robotnik z Gniezna 
za skaleczenie.

We wtorek dnia 6 kwietnia: ) Ignacy Lehmann, stelmach 
z Imielinka o krzywoprzysięztwo, 2) Karól Knappe, listowy z 
Czerniejewa o zbrodnią przeciw moralności.

W środę Alwin Engelmann, dziedzic z Rybitw o krzywo­
przysięztwo.

W czwartek: 1) Jan Henke, właśoiciel z Marianenhof (?) 
o umyślne krzywoprzysięstwo, 2) Witt Józef, gospodarz i mu­
larz z Dziewoklucza i 3) Aleksander Witt, właśoiciel zj Jó­
zefowa — obaj za namowę do krzywoprzysięstwa.

W piątek: 1) Wilhelm Kleindienst, mularz z Skoków 0 
krzywoprzysięztwo, 2) Katarzyna Czerwińska, służebna z Gra­
bowa o umyślne dzieciobójstwo.

Z Krobskiego, 5 kwietnia. Dnia 8 marca odbyło się 
posiedzenie sejmiku powiatowego krobskiego w Rawiczu. Po­
między innemi uchwalono (przeważną większością głosów) obwo­
dy szczepieuia ospy, pozostawić tym samym lekarzom na rok 
jeden jeszcze nadal co i dotąd, t. j. dr. Adamkiewiczo­
wi z R a w i c z a, dr. Hejnowiczowi z Poniec a, 
Rutkowskiemu z Gostynia i dr. Biskupski e- 
muz Krobi.

Natomiast odroczy! sejmik uchwalę na rok jeden co do

wniosku dr Gryglewicza z Jutrosina o utworzeniu dla niego 
nowego obwodu szczepienia ospy. Renumeracya pozostaje ta 
sama.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

— Ogniska domowego wyszedł z druku numer 70 
i zawiera: W pięćsetną rocznicę zaślubin Jadwigi z Jagiełłą i 
połączenia Litwy z Polską. (Unia, jśj początki i znaczenie w 
Słowiańszczyznie), przez J. K. G. — W ogniu wolności, szkic 
z 1864 r., przez W. Koszczyca. — Model i artysta, fraszka sce­
niczna, przez Sta-wera. — Jeleń, przez A. Ubysza. — Nabob, 
przez Alfonsa Daudeta (tłóm.) — Wycieczka w góry karpac­
kie nad górną Łomnicą, napisał Juliusz Turczyński. — Obrazki 
z katorgi, opowiadanie L. Zielonki. — Kilka słów o wiośnie, 
przez A Ubysza. — Toast. Na cześć Seweryny Duchińskiój, 
wiersz Zdzisława Onyszkiewicza. — Ze skarbca narodowego. — 
Objaśnienia do rycin. — Przegląd literacki i artystyczny. — 
Rozmaitości. — Kryptogram — Arytmogram. — Rozwiązanie 
zadań. — Rozwiązanie zadań nadesłali. — W numerze tym mie­
szczą się bardzo piękne ryciny : a) Studyum Detreggora. — b) 
Jak sądzisz, czy zmartwychwstaną te kości ? Z obrazu P. Lisie- 
wicza. — c) Jak ty jemu — tak ja tobie.

— Czasopisma technicznego wyszedł z druku nr. 3 i 
zawiera: Kanalizacya miasta Warszawy. Z rys. na tabl. III.) 
Elektryczność w zastosowaniu do przewozu na kolejach żela­
znych. •— Przegląd czasopism technicznych: I Budownictwo. 
II. Architektura. V. Kolejnictwo. — Sprawy towarzystw. ■ 
Literatura techniczna. — Rozmaitości. — Z obserwatoryum c. 
k. szkoły politechnicznćj we Lwowie. — Odcinek: Międzynaro­
dowy kongres kolejowy w Brukseli (o d.)

PRZYBYLI BO POZNANIA
dnia 5 kwietnia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Panie Sikorska i Koe- 
berlin z Zbąszynia. Bronikowski z Hamburga. Błażejewski 
z Stęszewa." Schmidt z Steina. Preuss z Trzemeszna.

PRZEMYSŁ. HANDEL I GOSPODARSTWO.

• Halsko-iórawsko-gubeńskiój kolei żelaznej ak- 
cye a prawem pierwszeństwa. Lit. A, B i C. Przy­
szłe losowanie odbędzie się pod koniec kwietnia. — Przed 
stratą kursową w ilości przeciętnśj 4 proc, w razie wyloso­
wania zabezpieczyć się można w domu bankowym Karola 
Neuburgera w Berlinie przy ulicy Francu­
zki ć j nr. 13 za opłatą asekuracyjną w sumie 7 fen. od 
100 marek. __________

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Giełda poznańska, 6 kwietnia.
(W.) Poznań, 6 kwietnia. (— Sprawozdanie 

giełdowe. —)
Stan powietrza: pięknie.
Żyto bez handlu.
Cena wypowiedziałoś —.— mrk. Wypowiedziano — ctr. 

Na kwiecień 121.00 mrk. ofiar., na kwiecień-maj 121.— ofiaro 
wano, na maj-czerwiec —.— ofiarowano, na czerwiec-lipiec — 
ofiarowano, na lipiec-sierpień —.— ofiar.

Okowita stale.
Cena wypowiedzialna —.— mr. Wypowiedz. —.— litrów, 

na kwiecień 32.70— płac., na kwiecień-maj 33.10-----mr. pła­
cono, na maj 33.50—.— mr. płao., na czerwiec 34.40 —.— pła­
cono, na lipieo 35.20—.— płacono, na sierpień 36 00--.— pła­
cono, na wrzesień 36.60------płacono, na październik —.— płac.
na listopad . płac.

Okowita w miejscu (bez beczki) 31.20— ofiar. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita: Cena wypowiedzialna 32.70 mr. Na kwiecień 
32.70 płac., na maj 33.50—. pi., na czerwiec 34.30—. 
pł., na lipiec 35 10—.— pł., na sierpień 36.00—.— pł, na wrze­
sień 36.60 —.— pł., na październik —.— pł., na listopad — 
płacono.

Wypowiedziano : 5' 00 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 31.00 mr.
(W.) Poznań, 6 kwietnia. — Ceny mąki. Pszenna 

nr. 00 11.50 — 12.00, nr. 0 10,25—10.50 marek, r ż a n a nr. 0 i 1 
9.25- 9.50 mr po 50 kilogramów.

(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 6 kwietnia. 
4° o nowe listy zastawne poznańskie 10 .30. ^I^lo nowe listy 
zastawne poznańskie------. 4% nowe listy rentowe poznań­
skie 103 40. 5% powiatowe obligacye 103 00. 41/s%> powiato­
we obligacye 103 00 3^*0 szląskie listy zastawne —.—. 4‘i0 
szląskie listy rentowe 103.40. Kwilecki Potooki i Spółka. 
Bank rolniczy) —.—. Poznańskie akcyjne stowarzyszenie spry- 
towe 83.00. Poznański bank prowincyonalny 120.50. 41/a% 
pruska pożyczka ukonsolidowana 105,40. 31/2°/0 premiowana 
pożyczka z 1885 roku —.—. obligi długu państwa 99.75.
Kluczborsko-poznańskiśj kolei żelaznój —.—. Kluczborsko-po- 
znańskićj kolei żelaznój 5 proo. akc. zak.—.—. Starogardzko- 
poznańskićj kolei żelaznćj 103.00. Warszawsko - wiedeńskićj 
kolei żelaznćj 249.50. Austryackie noty bankowe 161.50. Au- 
stryacka renta srebrna 69.<io. Węgierska renta złota 102. .

likwidacyjne 57.—. Listy zastawne Królestwa 
emisyi 63.— Rosyjskie noty bankowe 202.50

rya
Polskie listy 
Polskiego III 
marek.

Giełda bydgoska, 5 kwietnia.
(Sprawozdanie 

(Ceny per 1000 kilo.)
izby handlowćj.)

Pszenica: jasno-pstra, piękna 150-152, najprzedn. nad not. 
średni gatunek 145-149 marek, pośledni gatunek 136-143 mr.

Żyto: loco krajowe piękne 121-122 marek, pośledni ga­
tunek 115-120 marek.

Jęczmień: nominalnie, piękny 122-126 mr., pośledni 
gatunek 112-12) marek.

Owies: według gat., loco 115-122 marek, pośledni gat.
- marek.
Groch nom., do gotowania 140-145 marek, na paszę 120 

do 125 marek.
Okowita: —, per 100 litr, a 100’/o 32.50 mr.
Kurs rubli: 200.50 mr.

Giełda wrocławska, 5 kwietnia.
(Urzędowe sprawozdanie giełdowe.) 

Nasienie koniczyny: ozerwone (za 50 kilo) słabo
stare poślednie 30—34 marek, średnie 35—38, piękne 39—42 
bardzo piękne 43-49 marek.

Nasienie koniczyny: białe (za 50 kilog.) niezm., 
poślednie 28—32, średnie 33—40, piękne 41—51, bardzo piękne 
52—62 marek.

Żyto (per 1000 kilogr.) stale. Wypowiedz. —cent. 
Cena wypowiedz. —.— marek. Na ten miesiąc 130.0 żąd.,
—.— mr. ofiarowano, na kwiecień-maj 130— żąd.-----ofiar.
na maj-czerwiec 133. --. żądano i ofiarowano, na czerwiec- 
lipiec 136.— ofiar., na lipiec-sierpień 138,— żądano, na wrze­
sień-październik 140.— ofiar, i żądano, na październik-listopad 
płacono.

Pszenica per 1000 kilogr. Wypowiedz. —.— centnar. 
Na ten miesiąc — żąd.

Owies Wypowiedziano — centn. Cena wypow. — mr. 
Na ten miesiąc 134.— żądano, na kwiecień-maj 134 żądano, 
-.— ofiarowano, na maj-czerwiec 136 żądano, —.— płacono, 

na czerwiec-lipiec 138.00 żąd., —.— płac., na lipiec-sierpień — 
płao., na sierpień-wrzesień —.— żąd.

Olśj rzepiowy: b. int. Wypowiedziano — ctr. Cena 
wypowiedzialna —.— Loco wedle gatunku —.— m., na kwiecień 
44.50 żąd., na kwiecień-maj 44.50 żąd., na maj-ozerwiec —.— 
żąd., na czerwiec-lipiec —.— żądano.

Okowita: słabo. Wypowiedziano 20.000 litrów. _ Cena 
wypowiedzialna — płac Na ten miesiąc.33.40-— płac, i żąd., 
na kwiecień-maj 33.40-— pł. i żąd., na maj-czerwiec 33.80 płac., 
—żądano, na czerwiec-lipiec 35.10 — płac, i żąd., nalipieo- 
sierpień 36.10 ofiarowano, na sierpień-wrzesień 37 ofiar., i żąd., 
na wrzesień-październik 37.50 mr. żąd., na październik-listopad 
—.— ofiarowano.

(Prywatne sprawozdanie giełdowe.)
Kuchy rzepiowe: trz. s., per 50 kilogrm. 5.80 

obce 5.60—5.80 mr.
Kuchy lniane trz s., per 50 kilogrm. szlązkie 9.10— 

9.30 mr., obce 8.10—8.80 mr.
Łubin: słaby dowóz per 100 kilogrm. żółty 9.00—9.50— 

10.— mr., niebieski 8.50—9.20—9.50 mr.
Wyka: dobry pokup, per 100 kilogramów 12.50—13— 

13.75 mr.
Koniozyna: słaby obrót, czerwona spokojnie, per 

50 kilo 38—43—47—50 mrk., biała niezmiennie per 50 kilogr. 
35—45—50—60 m. Szwedzka koniczyna: trz. się, per 50 
kilo 37-46-54 mr.

Tymotka: niezm. — per 50 kilogramów 19.00—21.00— 
22 50 marek.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.

6.10

Per 100 kilo gramów
dobry towar średni towar pośl towar
najw. 
cena 

Ky A

najniż. 
cena 

Aty §>.

najw.
cena

S).

najniż.
cena

najw.
cena 

Jly S>.

najniż. 
cena 

A(y A
Pszenica biała 16 OJ t5 6U 14 BO 14 60 14 3 ) i3 90
Pszenica żółta . 15 80 15 43 14 40 14 20 13 80 13 60
Żyto.................. 13 co 12 80 12 50 12 20 12 00 11 60
Jęczmień . . . 13 80 13 40 12 30 11 90 11 50 11 10
Owies .... 13 80 13 60 13 23 12 9) 12 60 12 40
Groch .... 16 00 15 50 15 — 14 — 13 - 12 —

Berlin, 5 kwietnia.
(Urzędowe sprawozdanie giełdy ber 1 ińskićj.)

Pszenica: per 1000 kilogramów. Loco b. int. Termina 
słabo. Wypowiedziano 55.00) cent. Cena wypowiedzialna 145.6 
mrk. Loco 145 167 wedle gatunku, żółta do przesyłki 154.5 
mr., dobra i piękna — żółta marohijska —.— i pomorska — mr. 
na ten miesiąc — pł., na kwiecień-maj 154.75-154. ¿5-154.5 mr. pł., 
na maj-ozerwiec 156.25-156-156.25 mr. plac., na czerwiec —. -
plac., na czerwiec-lipieo 158.25-158-158 25 mr. pł, nalipieo------
pł., na lipiec-sierpień 160.25-160-160.25 pł, na sierpień-wrzesień 
—.— płac., na wrzesień-październik 164.25- 163.50-ltt3.75 mr. pł., 
na październik-listopad —.— mr. płacono, na listopad-grudzień 
-. marek płac.

Żyto: per 1000 kilogramów. Looo słabićj. — Termina 
niżej. Wypowiedz. 78.000 cent. Cena wypowiedz. 135.— mrk. 
Loco 130—140 mr. wedle gatunku, gatunek do przesyłki 134.5 
m. płac., krajowe dobre 135-136.— z kolei płac., piękne -.— 
—.— z kolei płacono, poślednie —.— z kolei płacono, rosyj­
skie dobre —. marek płacono, średnie —.— z kolei płacono, 
na ten miesiąc — pł., na kwiecień-maj 134.75-134.5-135-134.75 m. 
plac., na maj-czerwiec 136-135.75 płacono, na czerwieo-lipieo 
137 25-137 płacono, na lipiec-sierpień 138.— płacono, na sier­
pień-wrzesień — płac., na wrzesień-październik 139 25-139.-----
płacono, na październik-listopad - .— płaoono, na listopad- 
grudzień • .— płacono.

J ę o z m i e ń : looo cicho. Per 1000 kilogramów wielki 
i mały 114-180 płac, wedle gatunku, na paszę —.— płacono.

Owies: per 1000 kilogr. Loco stale. Termina wyżćj. 
Wypowiedziano 41.000 centnarów. Cena wypowiedzialna 127.0 
marek. Loco 125—163 wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
126.5 mr. pł., pomorski średni 133-135 płacono, dobry 140-145
z kolei płacono, piękny------płacono,. cuohnący —m. płac.,
szląski średni — pł., dobry -- płac., piękny 148-154 z kolei pła­
cono, meklen. średni z kolei płacono, piękny —.— płac, 
rosyjski------ mr. z spichrza płaoono, wysoko-piękny-------z

kolei płacono, na ten miesiąc 125.75 płaoono, na kwiecień-maj 
126.5 127.5 płac., na maj-czerwieo 129.75-130 płac., na oaer- 
wiec-lipiec 131.5-132 płacono, na lipiec-sierpień —.— nom., 
na sierpień-wrzesień —.— płaoono, na wrzesień-październik — 
płao., na październik-listopad —. - płac.

Kukurudza: per 1090 kil. looo trz. się. Termina —
Wypowiedziano-----cent. Cena wypowiedzialna —marek.
Loco 119-126 marek wedle gatunku, na ten miesiąo —.— mr., 
na kwiecień-maj —.— żądano, na maj-czerwieo —.— żąd., ame­
rykańska —płac.

Groch: per 100 kilogr. do gotowania 155-200 marek, na 
paszę 132-140 marek wedle gatunku.

Mąka rżana: nr. 0 i 1 per 100 kilogr. nieoclona incl. 
z miechem słabo. Wypowiedziano----- centnar. Cena .wypowie­
dzialna —marek, na ten miesiąc 18.20-18.15, na kwieoień-maj 
18.20-18.15 marek płacono, na maj-czerwiec 18.30—.— płac., 
na ozerwiec-lipieo 18.50 — płac., na lipiec-sierpień —.— płac., 
na sierpień wrzesień — płac., aa wrzesień-październik — płac.

Mąka kartoflana per 100 kilo brutto z miechem. 
Termina trz. s. Wypowiedziano — centn. Cena wypowiedz.
—.— marek. Loco 16.10 płacono — ofiarow., na kwiecień 16.10 
mr. płac., na kwiecień-maj 16.10 marek ofiar, na maj-czerwiec 
—.— marek, na czerwiec-lipieo —. - marek, na lipiec-sierpień 
—.— marek, na sierpień-wrzesień 17.00 marek, na wrzesień- 
październik 17.10 płacono, na październik-listopad —.— mrk., 
na listopad-grudzień —mr. płac.

Mączka kartoflana sucha: per 100 kilo brutto 
z miechem. Termina trz. s. Wypowiedziano — cent. Cena wy­
powiedzialna —.— marek. Loco 16.10 ofiar., na kwiecień 16.10 
ofiar., na kwieoień-maj 16.10-—.— mrk. ofiar., na maj-czerwiec 
—marek, na ozerwieo-llpieo —marek, na lipiec-sierpień 
-- płacono, na sierpień-wrzesień 17.10 mr. płac., na wrzesień- 
październik 17.10 płacono, na październik-listopad —.— mk. pł., 
na listopad-grudzień —— mr. płao.

Mączka kartoflana wilgotna per 100 kilo brutto
z miechem. Termina-----. Wypowiedziano — cent. Loco —.—
płacono, na ten miesiąo —.— ofiarowano, na kwieoień-maj —.— 
ofiarowano.

Nasiona olejne: per 100 kilogr. Wypowiedziano — 
Cena wypowiedzialna —.— marek, rzep zimowy —marek 
rzepik zimowy — marek, rzepik latowy — marek.

Olej rzepiowy: per 100 kilogram, z beczką. Termina 
m. zm. Wypowiedziano 3000 centn. Cena wypowiedzialna 43.8 
marek. Loco z beczką —marek, bez beczki —.— marek, na
kwiecień 43 6------na kwiecień-maj 43 6------- pł., na maj-czerwiec
44.1--. płac., na ozerwiec-lipieo —.— płacono, na lipieo-sier- 
pień — płacono, na sierpień-wrzesień — płac., wrzesień-paź­
dziernik 45.6-45.5-45.6 mr. pł., na październik-listopad — pł., na 
listopad-grudzień —- płac.

Olej lniany per 103 kilogr., looo — Dostawy — m.
Olej skalny: (Rafin. Standard white) per 100 kilo z 

beczką w partyach o 100 cent. Termina cicho. Wypowiedz. — 
Cena wypow. —.— marek. Looo —.— pł. Na ten miesiąo —.—, 
na kwiecień-maj —.— płacono, na maj-czerwieo — płaoono, na 
ozerwieo-lipieo — marek płaoono, na wrzesień-październik 22.7 
mr. płaoono.

Okowita: per 100 litr, a 100-/0 — 10,000°/o. — Termina 
zn. s. Wypowiedziano 130,000 Jitrów. Cena wypowiedzialna —.— 
— Loco z beozką —.—, na ten miesiąc 35.9-35.3-35.4 marek pł., 
na kwiecień-maj 35.9-35.3-35.4 płac., na maj-ozerwiec 36-35.4- 
35.5 płacono na ozerwiec-lipieo 36.9 36.2— płac., na lipiec- 
sierpień 37.8-37.2 płaoono, na sierpień-wrzesień 38.3-37.9 płae., 
na wrzesień-październik 38.9-38 5 płao., na październik-listopad 
—.— płao., na listopad-grudzień —.— płaoono, na grudzień- 
styozeń —.— mr. płac.

Okowita per 100 litrów a 100 pet. — 10,000 pet. bez be­
czki 34.0— marek płacono.

Mąka pszenna nr. 00 22.50-20.75, nr. 0 20.75-19.75 nr. 0 
i 1 —.— mr., rżana nr. 0 20.25-19.00, nr. i 1 18.50-17.75 per 
100 kilogramów brutto z mieohem. Za piękny towar płacono 
nad notowania.

Magdeburg, 5 kwietnia. (Ceny cukru.)
Cukier surowy, podstaw. 96 proo. 22,10 m.

„ „ rend. 88 proc. 21.03 m.
Drugi produkt rend. 75 proo. —.— m. 

Usposobienie: spok.
Mielona rafinada (wł. beozki) . . 27.00 m.
Miel, oukier pośledni I (wł. beozki) 25.25 m. 

Usposobienie: spok.

>f>-©

KORESPONDENCYA REDAKCYI DZIENNIKA POZN.

Panu S. w Gnieź. Prosimy — ale zwięzłe.

(Nadesłano.)
Haute -N ouveaute

„Violetta.“
Papierosy Nr. 355 z tytuniu smyrneńskiegojjwyrabiane wy­

sokiego gatunku i aromatu poleoa po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk
Fabryka firma B. Weller w Dreźnie.

¡Tureckie ty limie I
Z ostatniego żniwa w wielkim wyborze, wybornych 

gatunków od 4 do 40 marek za kilogram, poleca fabry­
ka papierosów i tureckich tytuni firma (1401

B. Weller w Dreźnie.

Dnia 4-go kwietnia zasnęła w Bogu, opatrzona śś. 
sakramentami, po krótkich, ale ciężkich cierpieniach 
nas/a najukochańsza siostra (2099

Teofila Guischard.
O czóm krewnym i znajomym donosi w smutku 

pogrążone
Rodzeństwo.

Szydłowo 5 Marca.

Długoletni członek nasz śp. (2122

Antoni Bomski
umarł w- niedzielę dnia 4 bm.

Pogrzeb odbędzie się z zakładu św. Jozefa w śro­
dę o godzinie 3 po południu. O liczny udział w po­
grzebie uprasza

Dyrekcya Towarzystwa przemysłowego.

Solanki w Inowrocławiu.
węzeł dróg żelaznych Poznańsko-Toruń ko-Bodgoskići, zupełnie C no- 
wionę i pozostające nadal pod zarządem miejskim, 
otwierają sezon swój z dniem 15 maja rt>. (2110

Zarząd Miejski.

Bekanntmachung.
Die nachfolgende Festsetzung der Königlichen Regierung h’erselbst 

Posen, den 31 März 1886.
Aut Grund des § 65 der Reichsgewerbe-Ordnung vom 1 Juli 1883 

wird hiermit von uns festgesetzt, dass die Wuchenmärkte in der Stadt Posen 
nur au den Wochentagen abgehalten werden dürfen, jedoch an den naehbe- 
nannten gesetzlichen bezw. kirchliches Festtagen:

dem Neujahrstage, 
dem Charfreitage, 
dem Ostermontage,
dem Buss- und Bettage, (2116
dem Himmelfahrtstage,
dem Pfingstmontage,
dem Frohnleichnamstage,
dem Allerheiligentage,
den beiden Weihnachtsfeiertagen,

ausznfallen haben.

Koenigliche Regierung, Abtheiluug des Innern
gez. GAEBEL

bringe ich hierdurch zur öffentlichen Kenntniss, indem ich noch beson­
ders darauf aufmerksam mache, dass Prodncenten nnd Händler, welche gleich­
wohl versuchen sollten, Wochenmarktsartikel an den vorbezeichneten gesetz- 
l.chen resp. kirchlichen Festtagen auf den Wochenmarktsplätzen feil zn hal­
ten, nicht allein zwangsweise Fortweisung, sondern auch Bestrafung zn 
gewärtigen haben. Der Polixei-Präsidentv. COLMAR.
Wyższa szkoła miejska dla chłopców. 

(Progimnazyum) w Grodzisku.
Semestr letni rozpoczyna się z dniem 29 kwietnia br. przed połn- 

dn em o godzinie 10 i otwartą zostanie sekunda. Termin dla egzami­
nów przyjęcia do seksty w poniedziałek dnia 11 kwietnia po połu- 
aniu o godzinie 3-gićj, do innych klas w środę dnia 38 kwie­
tnia przed południem o godzinie 9. Poświadczenie szcze­
pionej ospy i świadectwa uczęszczanej poprzednio szkoły trzeba przyniość 
z sobą. Wszelkich innych w tym względzie objaśnień Udzieli dyrygent, na­
uczyciel wyższy p. Schroeder. (2098

Magistrat.

Bei allen Eingaben ist da. nachste­
hende Aktenzeichen anzngeben.

I K. 54. 86.
No. 46.
Zwangsversteigerung.
Im Wege der Zwangsvollstreckung 

soll das im Grnndbnche von Rittergut 
Wróble, Band I, Blatt I, Artikel 1 und 
2, anf den Namen der Ignatz Jf#- 
pomneen und Francisca ge­
hör. Kroening, Silewicz’schen Ehe­
leute eingetragene zu Wróble belegene 
Rittergut (2103

am 6-ten Juli 1886 
Vormittags 10 Uhr

vor dem unterzeichneten Gerichte an 
Gerichtsstelle versteigert werden.

Das Rittergnt ist mit 5886,39 Mk. 
Reinertrag und einer Fläche von 
731,37.28 Hektar znr Grundsteuer, mit 
1128 Mk. Nutzungswerth zurGebäude- 
stener veranlagt. Auszug ans derSten- 
errolle, beglaubigte Abschrift des Grnnd- 
bnchblatts, etwaige Abschätzungen und 
andere das Rittergnt betreffende Nach­
weisungen, sowie besondere Kanfbediu- 
gnngen können in der Gerichtsschrei­
berei, Abtheilnng I. eingesehen werden.

Das Unheil über die Ertheilnng des 
Zuschlags wird am 7ten Juli 1886 
Vormittags 11 Uhr an Gerichlsstelle 
verkütdet werden. Der Versteigerungs- 
termin zum 13 April er. und der Za- 
schlagstermin znm 14 April er. ist 
aufgehoben.

In «raziaw, den 3-ten April 1886.
KöniglichesAmtsgericht,

lAIN-EXPELLEB 
<S> j Kotwią"
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Handel szkła szybowego 
i szklarnia 

IB. Nowickiego & Griinastla
Poznań, Jezuicka ulica Nr. 5, poleca się

do oszklenia wszelkichf9
Szkło w kisfach do inspektów i bu 

tynków tanie i dobre. Oprawa obrazów.

Wyższa szkoła prywatna dla chłopców
w Szamocinie.

Przygotowuje do tercyi zakładów wyższych naukowych. Najspieszniej 
SZG n u promowanie uczniów starszych. Odpowiednie pensye w do­
mach katolickich i protestanckich wskazane być mogą. Rozpoczęcie semestru 
w czwartek dnia 29 kwietnia. (2023

Damus.
Bliższych szczegółów udziela także pan Wilkoszewski w 

»Szamocinie.

Aug. Denizot,
św. Łazarz pod Poznaniem ("dworzec kolei) poleca: 

drzewa owocowe we wszelkich formach: wysoko­
pienne, piramidalne, szpalerowe etc,

drzewa alejowe.
drzewa, krzewy, konifery, róże etc. do

zakładania i upiększania parków i ogrodów 
Cenniki na żądanie gratis i franko. (1856

od najskromniejszych aż do najbogatszych wszelkiego ro­
dzaju, a mianowicie kretonowych, skórzanych, gobelino­
wych i aksamitnych z dekoracyami podług najnowszego 
stylu, w najpiękniejszych odpowiednich zestawach w wiel­
kim wyborze poleca po tanich cenach (1733)

ZYGMUNT OHNSTEIN,
5. Wilhelmowski plac 5.

Handel szkła, porcelany i tapet.
Próby wysyła się chętnie na prowincyą.

Wańtuchy do wełny
w każdej formie i wadze, ceny umiarkowane

Płachty do stogów
zupełnie nieprzemakalne i lekkie do wciąga, 

nia na stogi. Ceny nader umiarkowane.
Pasy skórzane i bawełniane,

smarowidło na osie i oliwę do maszyn,
Gatunki wyborne, ceny nader przystępne

1977) polecają

Orłowski i Spółka.
Poznań, Warszawa.

I Wielka Rycerska ulica Nr. 8.
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MAGAZYN
MEBLI

"I
Kompletne urządzenia (antique et renaissance) 

w wielkim i gustownym wyborze, jako też meble 
od najozdobniejszych do zupełnie skromnych, po­
leca po cenach nader umiarkowanych (691)

A. Andrnszewsbi.
Wszelkie prace dekoracyjne, tapicerskie i re- 

peracyjne wykonywam ściśle według zamówienia, 
i tanio.

Wielka Rycerska ulica Nr. 8.

I peracy 
trwale

Fabryka kwiatów i
i handel strojów

znajduje się obecnie przy ul. Wilhel- 
mowskiej Nr. 6. (21121

Siostry Kaskel.
Od pół postu

ryby staniały!! !l
Suchy stokfisz na centnarze każ­

dy gatunek o 3 M. tańszy, tak samo i 
śledzie beczka o 3 M. tańsza, sar- 
delle brabandzkie funt tylko 1 M. 
szampiniony wyborne funt 1,50, M. 
wyborny kubelan' peklowany na 
centnarze 10 M. teraz tańszy. (1931

Wszystko w wyborowym świeżym 
towarze najtaniej poleca

K. SZULC
Poznań, Wrocławska ul. Nr. 34,

Mam zaszczyt denieść niniejsze® Szanownćj Publiczności miasta Po­
znania i okolicy, że od 1 kwietnia rb. osiedlam się jako

Malarz dekoracyjny
w Poznaniu, ul. Wrocławska Nr. 13/14.

Polecam się Wielebnemu Duchowieństwu, Szanownym Dozorom ko­
ścielnym, oraz Panom budowniczym do wykonywania wszelkich prac ma­
larskich.

Praca rzetelna, Ceny umiarkowane.
Z wysokim szacunkiem

uniżony
A. CIESIELSKI

^095)  Malarz dekoracyjny.

Suszone grzyby
funt po 80 fen. poleca (2120

A. Cichowicz.
200 centn. śliwek
tureckich, słodkich i mięsistych po 15 
ten. Sprzedawaczom z drugiej ręki 
taniej. Krug & Fabricins. (2109
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Egzamin
do (1772

służby wojskowejl
jednorocznej!
Nowe kursa w moim koncesy 

onowanym zakładzie rozpoczynają 
się z dniem 5 kwietnia. Pen- 
sya Na życzenie także pojedyń 
cze le' cye prywatne. Podczas o- 
statniego egzaminu było pomiędzy 
8, którzy egzamin złożyli, 6 moich 
uczniów.

Dr. Theile,
Poznań, ul. Bismarka 5.

1. Splonskowski
budowniczy w Gnieźnie

ulica Ho ma r. ©73
poleca się do wykonywania robót ciesielskich i mularskich 
również planów i[ kosztorysów na wszelkie budowle; zwra­
ca zarazem uwagę na swój bogato zaopatrzony skłac 
drzewa budulcowego i desek. (2069

j^iasgaagBsasgs^

Roman Lisiecki
MALARZ

kościelny, pokojowy i dekoracyjny,

651

Przy ul. PóYwlejsklej Sr. 5 
jest do wynajęcia lokal handlo­
wy z pomieszkaniem przyległem od 1 
piźdz. Szczegóły tamże na I piętrze 
na prawo. (2106

Rz4.dzca.gosp,
żonaty, w średn. wieku,Obecnie zaC, 
dzający samodzielnie «ool" 
morgów obeznany gruntowni« 
z wszelkiemi gałęziami g. 
spodarstwa, zaopatrzony w ,a? 
najlepsze rekomendacye w ponn» 
dniem miejscu 11 lat zatrn 
dniony, w obecnem zaś od 3 lat nó 
szukuje od ś. Jana innego stanowi^,

R. M. Koczorowski, (o,,.PnHfrAt.no ni *? ----111

„Liliowe mydło mleczne*
Bergmauna i Spótai w Dreźnie, u 
suwa natychmiast wszelki piegi, na­
dając twarzy nader białą cerę 1 jest I 
bsrdzo przyjemnego zapachu. Cena: | 
Kawałki po 50 fen do nabycia w a- 
1 tece Szymańskiego i w Drogeryi I 
R. Bartkowskiego. |20l8|

Poznań, ś. Marcin 14, Poznań, 
wykonuje wszelkie prace kościelne, salonowe, pokojowe 
itp. w każdym stylu; maluje obrazy treści religijnój; 
urządza sceny dla teatrów amatorskich; ma­
luje nowe; odświeża stare dekoracye.

Do wszelkich robót po kościołach, salonach, przed­
sionkach wykonuje własnoręcznie szkice. (1402)

Ceny umiarkowane, robota gustowna i trwała. —
Na żądanie służę rekomendacyami.

EassiscisasBi^^
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Aromatyczne mydło z ko­
rzenia ślazowego, uadaje skórze I 
świeży pozor młodzieńczy i utrzymuje] 
ją aż do najpfźiiejszńj starości w sta­
nie delikatnym i elastycznym. Nabyć I 
można w paczkach (po 3 sztuki) za 
50 fen. w aptekach : Szymańskiego i 
Radlauera. (1565

Piwiarnia
i restauracją

w Krakowie
z urządzeniem zupełnie nowem, w do 
bryrn punkcie miasta położona z po 
wodu choroby właściciela do sprzeda­
nia. Bliższą wiadomość udzieli skład 
piwa Jana Aussetz w Krakowi 
Poselska ul. Nr. 17.

rodaka!! (2097
W jednem z większych miast Ks. 

Pozn jest pod nader korzystn. warunk 
skład tow. galanteryjnych do nabyci; 
Czysty dochód wynosi 7—8000 m. ro 
cznie. Wartość 39,000 m. Warun 
ków kupna dowiedzieć się można u p, 

E. Wituskiego w Inowrocławiu.

Matico-Iniełcya
Grimaulfa&Cie.

aptekarza w Paryżu
Wyrabiany z pe­

ruwiańskich Ma- 
tico liści, okazał 
się preparat ten od 
chwili ukazania się 
zawsze skutecznym 
na chroniczne u- 
pławy i gonnor- 
rhoe. Injekcya u- 
żywa się z szcze­
gólnym skutkiem w 
przypadkach upor­
czywych ; to też w

krótkim stosunkowo czasie uzy­
skała powszechne uznanie.

Składy we wszyskich znaczniej­
szych aptekac!:. Główny skład 
w Poznaniu w S Radlauera 
Czerwonej aptece. (445)

Ktokolwiek obaw In się

apopleksji,
lub kto już cierpiał na nią, albo na I 
kongestye, zawroty, ułomności, beisen- 
ność odn. na chorobliwy stan nerwów, I 
niech zamówi sobie, bez kosztów i fraD- I 
ko, broszurkę „Ueber SchlagflUss-Vor-1 
beugnng Hnd Heilung,“ 3 wyd. przez 
autora, b. lekarza batalionowego obro­
ny krajowéj Kom. Weissmann’a w Vils- I 
hofen, w Bawaryi. (321 f

Cierpienia brzuszne,
choroby płciowe, skutki zarazy 
i onanii, słabości męzkie, upławy, no- 
llu ye, alącą urynę, mokrzenie, 
urynę krwawą, cierpienia pę­
cherza i nerek, leczę listownie 
według najnowszej ścientyflcznej me- [ 
tody, za pomocą środków nieszkodli­
wych. Bez przerwy zawodu! Najści­
ślejsza dyskretność! (13331

W wszystkich wypadkach możliwych [ 
do wyleczenia, ręczę za skuteczność. 
Prospekty i atesty na życzenie roz-1 
syłam bezpłitnie. (Portorium listu wy­
nosi 20 fen.)

Dr. Westeroth.
Basel-Binningen (w Szwajcaryi).

Każdy nagniotek,
rogówki 1 brodawki wytępia I 
się bez bólu i z pewnym skutkiem w I 
najkrótszym czasie powszechnie I 
słynnym i jedynie praw-l 
dzlwym środkiem gpeey- 
»Iny ni aptekarza S. Rad- | 
laiiera smarując tylko pę 
dzelklent. (2954) I

Karton z flaszeczką i pędzelkiem, | 
60 fen. Z powodu wielu bezskutecz 
mch naśladowań należy się atoli wy­
raźnie żądać: leoyine prawdziwy I 
środek na nagniotki aptekarza | 
Radlauera w Poznaniu, Czerwo­
na apteka.

W wielkim wyborze kapelusze
clla pań i dzieci, konfekcją i oryginalne 

gorsety paryskie polecają

Z, i A. Tułodzieckie,
Poznań, Wilhelmowska ulica Nr. 6

3: I piętro. Ig
Kapelusze spacerowe, ubrane dostać już można 

jak zwykle w cenie od 9 Mrk. (2104
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Wańtuchy do wełny
skrzynkowe i workowe,

Sznur do wełny,
AYęże do sikawek,

Worki <lo zboża,
Płachty etc. etc. poleca po cenach umiarkowanych

Z. Mazurkiewicz,
1982) Poznań, kantor Berlińska 5.

“A 
[ÍA 
|IR

Z powodu wydalenia dzierżaw, 
cy, sprzedawane będą drogą licy 
tacyi w dniu 15 kwietnia 
od rana w Sad logos zezu 
Barcinem (1992
& klacze karę 6-letnie, 
1 ^Iliada 3 letnia, 1 O 
gier gniady 3y4-letni 
anglo arab, 7 krów doj­
nych, 17 sztuk ja­
łowizny, 78 sztuk 
owiec. Młocarnia 
parowa w dobrym 
stanie, rzędownik 
Ziin merona nna, ma 

iS ło używany, narzę- 
•" dzia rolnicze, 4 szo- 

ry czarne, półszor- 
kl oraz kuchenne 
domowe sprzęty.

I

liiii
ii

fili 3

Żelazne szafy do pieniędzy
z 3 kluczam1, stótowne dla kas kościelnych 
jako też żelazne szkatułki także do wmu 

-.g—.-y rowania (1489;
sSw wagi d0 ważenia bydła

wagi decymalne
' poleca

T. KRZYŻANOWSKI,
i

handel télala. Szewska ul. 17

2105 Prawdziwe N
piwo kulmbachskie

z monachijskiego browaru obywatelskiego
zwanego

Scliiitzenlis’1
poleca w butelkach i wszelkiego rozmiaru beczkach.

A. Schwersenz.
Dla właścicieli dachów pokry tych papą

Aby stare, uszkodzone dachy pokryte papą, kompletnie nieprze- 
eiekalnie i trwale naprawić, jest jedynym pewnym środkiem do pokrycia 
tychże Lindenberga r|irepuronana asfaltowa papa lgnąca?

Są to podwójne lezące dachy, które papą przewyższa 
ją przy lekkiej konstrukcyi dachów wszelkie inne rodzaje i okrycia 
dachów. Bros ury bezpłatne. Najlepsze uznania. Zastępstwa w wszy 
stkioh wielkich miastach; w Poznaniu reprezentant mój p Ig. Małe 
cki, W. Garbary 47, ma wszelkie owary na składzie.JLmdwik liiiadenherg w Szczecinie,

fabryka agfaltn, papy i cementn drzewnego.

O
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Polski pensyonat
wraz z Fhambre garni lub bez niego

„WILLA ADLER“
(pod Orłem)

Pokoje eleganckie 
oraz i skromniejsze.

Salon z pianinem 
na wieczorki do dy- 
spozycyi.

Usługa polska.
Wszelkie informa 

cye i zlecenia tyczą­
ce Zoppot załatwia 
się akuratnie. Ceny 
umiarkowane.

Zoppot
Nordstr. 21.

Położenie czarujące, 
widok na pełne morze; 
park, muzyka i kąpiele 
blizko.

Kuchnia dosk nała, 
polska

Zamawiania i zgło- 
szenia wczesne pi­
śmienne lub osobiste 
u, ras a się przesiać 
do Wili Adler albo 
cukierni H. Sobiman

Bliższe szczegóły wskaże ekspedycya Dziennika Poznań­
skiego lub hr. Adam Sierakowski z Waplewa (Altmark W. pr.)

Dobra sprzedające się
w Galicyi.

1.) Koło Lwowa, 4 folwarki, 1260 morgów aust. uredzaj ćj zie­
mi, gorzemia, młyn i Karczmy, donoszą arendy 17.400 guldenów, 952 m. 
lasu daje dochodu 5.500 guld. Wspaniiły dwór, park, sad, parowy młyn 
i kamieniełomnia w użytkowaniu właściciela. Cena 350,000 guld.

2-) Koło Złoczowa, 625 m. dobre: ziemi, 241 m. lasu, piękny dwór, 
park i sau, arenda za młyny i karczmy 2300 guld , gorzelnia w ruchu, 
,-bfity inwentarz. Cena 96.000 guld. (185!

>3.) Koło Kałusza, 501 m. ziemi, 300 m. lasu, żywy i martwy in­
wentarz, arenda Karczmy 1000 guld Cena 68.000 guld.

SRT Oprócz oznaczonych, jest wielki wybór dóbr od 18.000 
do 2,000.000 guldenów.

Bliższych wiadomości udzieli dyrektor dóbr

Burdel
we Lwowie, ul. Cmentarna Nr. 7.

Nakładem i drukiem drukarni J, I Kraszewskiego (Dr. W. fcebiński) w Poznaniu.

Majątek Bobowa
w Galicyi jest do sprzedania, 
bwód Sądecki, powiat Grybów 
ski, stacya kolei Tarnowsko-Le 
luchowska w miejscu, obszaru 
dworskiego 455 mórg, ornój zie 
mi 350 mórg, gospodarcze budyń 
ki wszystkie w dobrym stanie, 
budynek mieszkalny murowany 
piętrowy, wspaniały, majątek mo­
żna zaraz wziąść w posiadanie, 
bliższe porozumienie na miejscu 
we dworze u właściciela. (2000

10,000 talar, czyli 15,000 rnfili
Na bardzo korzystnych warunkach 

może być umieszczoną suma 10,000 
talarów, potrzebna na spłacenie takiejże 
sumy hipotecznćj umieszczonej na 1-ym 
numerze po sumie Towarzystwa Kre 
dytowego majątku ziemskiego, bez ser­
witutu, położonego w Królestwie Pol­
akiem na samej granicy Prus. W środku 
majątku znajduje się Komora, celna 
należąca do maj tku. Majątek tenże 
mógłby być oddany w procencie od 
wyżej wymienionćj sumy z małą ro­
czną dopłatą w kilkoktnie posiadanie, 
tytułem zastawu lub dzierżawy, stóso 
wnie do rgody do czasu zwrotu kapi­
tału. Jeżeli życzący sobie wziąść w 
zastaw lub dzierżawę majątek rozpo­
rządza większym kapitałem to mógłby 
wejść z 3000 lub 4000 rubli, jako 
wspólnk do mającej tamże stanąć ta 
bryki, która z powodu stosunków cło 
wych może dawać dochodu około 50% 
Interesowani, pragnący się bliżej poin­
formować zechcą piśmiennie adresować 
post, rest. Bodzunowitz Ober-Schlesie 
pod literą M. G. a natychmiast bliż­
sza kt irmacya będzie Im pod podanym 
adresem przysłana. Gdyby kt -ś nd 
razu osobiście życzył sobie obejrzeć 
majątek to w Bodzanowitz-ich na po 
czcie wskażą. Majątek!ten jest 
w danym razie de sprzeda­
nia. (1877

Panna 17-sto)etuia, Katoliczka, 
z dobrej familii, z skromnemi wyma 
ganiami poszukuje zajęcia w handlu 
ub w prywatnym domu. Bliższych 

wiadomi ści udzieli Eksp. Dzień. Pozn.
Poszukuje się (2107

panny
do szycia taraz. T. Marczyński, kra- 
w ec męzki Wodna ulica Nr. 10 w po 
dwórzn pierwsze piętro.

Guwerner (2H6 
obecnie w miejscu, z 30-letnią prak­
tyką, zaopatrzony w jak najchlubniej 
sze, kilkol. świadectwa, który przyspo 
■labia w trzech latach do kwinty 
uczniów umi -jących nieci czytać i pi 
sać, poszukuje od 1, 5. rb. pomieszczę 
ni». Adres wskaże Eksp. Dzień, Pozn
Poszukują posady zaraz:

Ekonom kawaler 
w średn. wiekn, z kilkoletn prakt. ub 
360 m pensyi. (2)14

pisarz kawaler 
w średn. wieku z kilkoletn prak. 
chlubn. polec, na 240 M.

Owczarz żonaty 
11 lat w jedn. miejscu z kaucyą 
600 m. od 1 lipca. O łask, zleceń, 
uprasza
P. Teyssandier, W. Garbary 8.

P oszukuj ą umieszczenia*.
rządzcy, ekonom’, pisarze, włodarze, 
borowi, kowale, monterzy, stelmachy 
żon. i bezżen. z własnpmi porządkami 
ogrodnicy żon. i bezżen. obezu. z u- 
sługą i myślistwem, kucharze, kuchar­
ki, 13 gospodyń obezn. dokładnie z 
pańską kuchnią, 1 pokojowa będąca 4 
lata w ostatn. miejscu, obeznana do­
kładnie z usługą i prasow. wierzchnich 
koszul na pensyą 108 M. (2117

O łaskawe oferty uprasza 
YBEfil', Teatralna ulica Nr. 5.

- 7 ------r,)2l|

Nauczyciel dom,
pedagog, poyzukuje miejsca. Ofertv 
adr. H. Z. Żerków. (gjft

Nauczyciel doiiu
z akademickiem wykształceniem, którv 
w kilku domach polskich z wielkiej 
powo zeniem fuukcyonował, dzieci a' 
do sekundy przysposabia w stósunkow0 
krótkim czasie, poszukuje miejsca. 

Bliższych wiadomości udzieli łaska­
wie Eksp. Dzień. Pozn. p. Nr. 1500

Poszukuję od 1 lipca rb?"

urzędnika gosp.,
kawalera na folwark 1500 
mórg mający. (2108

Crraeve, Borek.

Rzadzca,
kawaler, 28 lat mający, bie­
gły w swym zawodzie, 12 lat 
prakt. w znacznych majątkach, 
posiadający dobre rekomen­
dacje, obecnie w miejscu, ży­
czy sobie takowe zmienić od 
1 lipca. Łask, oferty uprasza 
przesłać do Eksp. Dz. Pozn, 
p. lit. J. W. 2101.

Gorzelnik,
żonaty, z małą familią, któ­
ry obecnie jest w miejscu 
16-ty rok, poszukuje miejsca 
od 1-go lipca rb. Łaskawe 
oferty upraszam pod lit. A. 
D. poste rest. Manieczki.

Nadgorzelany
wykształcony teoretycznie i praktycznie, 
37 lat wieku, żonaty, 8 lat w miejscu, 
gdzie zawsze 91/, do 1C% ciągaie, po- 
sznkuje posady od 1. 7. rb., także z 
kaucyą; o łaskawe względy upmża M. Popiak, postereetante Poznań (2092

Gorzelnik
kawaler, z 5-letnią praktyką, podejmu­
jący się ciągnąć z funta mączki 30—31°/, 
alkh., obecnie w miejscu, poszukuje 
miejsca od 1 lipca. Łaskawe oferty u- 
prasza nadesłać do Szan. Eksp. Dzień, 
Pozn. pod lit. A. K. 2024.

Gorzelany
kawaler, czynny obecnie z wielkiem po­
wodzeniem w gorzelni parowćj i zao­
patrzony w dobre polecenia, poszukuje 
innego miejsca. Easkawe oferty pod 
Nr 12 poste rest Ostrowo. (2121

Rządzca,
Polak, kawaler, 35 lat mający, 
z doskon. teoretyczn. i praktyczn, wy­
kształceniem, który większemi mająt­
kami w różnych prowincyach niemieck. 
Galicyi i Ukrainie, z najrozmaitszemi 
roleiczemi i fabrycznemi przyrządami 
korzystnie zawiadował, czego dowo­
dzą chlubne Świadectwa, życzy sobie 
od 1 lipca r. b. posady w kraju lub za 
granicą, przyczem większy ma wzgląd 
na tantyemę, niż pensyą : chętniej by 
jeszcze zawiadował zaniedbanemi lub 
spnstoszonemi majątkami, aby takowe 
do porządnój i korzystnej kultury do­
prowadzić. Łaskawe zgłoszenia z pre­
tensjami itp. przyjmuje pod lit. A. F- 
p Zakrzewi ski w Gierczwałdaić 
per Reichenau (in Ostpreussen.) (2020Uczeń
chcący się wyuczyć pozfotnletwa 
znajdzie miejsce u (2112

G. Boreckiego
Jezuicka ul. Nr. 6.

Poszukuje aę zdoluego (2110

kelnera.
Oferty z dołączeniem kopii świadectw 
i swej iotc-grafii.

Zgłoszenia przyjmuje Ekspedycya 
Dziennika Poznańskiego pod Nr. 2118-Michał Matuszczak,
dawnićj forczpan w Zapuście, niech») 
w swoim interesie poda swój adres
A, Matuszewskiemu » Kępni«-

(2090

Urzędnik gospodarczy
z 21-letnią praktyką w 4 renomowa­
nych gospodarstwach, 11 lat w jedne® 
miejscu, chlubnie polecony, poszukuje 
od 1 lipca rb- posady; pretensje skro­
mne. F. A Drwęski. (2094
SiPraloMiM

polak, z 19-letnią praktyką, mogący 
pryncyp. zupełnie, zastąpić, poszukuj* 
:>d 1 mija lub 1 lipca hr. w biórze s- 
dwok. zatrudnienia. Oferty sub M. ” 
2064 Eksp. Dzień. Pozn.
Potrzebna od 1 sierpnia rb- na 1009

nauczycielka
egzaminów, wysoko muzykalna, ksztal' 
eona w Paryżu (Polka). (2091

F. A. Drwęski.
Posadę z pensyą 300 maren 

wskaże dla (2061

dwóch pisarzy
od 1 lipca br. Eksp. Dzień PozB- 

Nr. 2061.

PnHfrAt.no
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